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D o ś w i a d c z e n i a nad f o l o w n o ś c i ą wełny. 
Napisał D r . Stanisław A n c z y c . 

Sprawa spilśniania się czy l i folowności wełny zajmuje 
od dawna ludz i pracujących teoretycznie i praktycznie nad 
przeróbką tego materyału. Własność, której inne włókna nie 
mają, tak uderzająca, dz iwna na pozór i zresztą wcale nie ła­
twa do wszechstronnego wytłumaczenia, zasługuje na to by 
się nią interesowano. L i t e ra tura w t y m przedmiocie jest ubo­
ga. Dawniejsze poglądy na folowność zwykle nic nie tłuma­
czące, a często fantastyczne, zebrał dokładnie GEOTHB W swem 
znanem dziele1 ) . Trafne poglądy daje REISER2), który robił 
doświadczenia nad spilśnianiem się wełny—zresztą wszystkie 
dzieła z zakresu technologi i wełny zajmują się nią przeważnie 
ty lko w sposób sprawozdawczy; badań istotnych nad t ym 
przedmiotem, prowadzonych umyślnie i systematycznie, było 
dotychczas bardzo mało. W roku zeszłym w berlińskiem p i ­
śmie Textil Zeitung3) dano sprawozdanie o doświadczeniach IRELAND'A i wysnutych z nich traf nych spostrzeżeniach, w któ­
rych jednak nie wypowiedziano ostatecznego, stanowczego 
poglądu o przyczynie i warunkach spilśniania się wełny. 

Czynn ik i współdziałające przy przeróbce wełny w fo­
luszu są wcale liczne, warunki w jak ich się znajduje mate­
ryał—różnorodne, wreszcie gatunki i własności włókien bar­
dzo nieraz odmienne, dlatego wszechstronne zbadanie folo­
wności wymaga obszernych badań i l i cznych doświadczeń. 
W niniej szej pracy, opartej na znacznej liczbie takich doświad­
czeń, chciałbym wyjaśnić i jasno określić zasadę tego zjawi­
ska i wskazać to wszystko, co należy zrobić d la jego wszech­
stronnego zbadania. 

Folownością nazywamy tę własność włókien wełnianych, 
że pod wpływein sił naciskających, przy współudziale ciepła 
i pewnych płynów zmniejszających tarcie, wciskają się po­
między siebie, wskutek czego objętość jaką zajmują coraz 
więcej się zmniejsza, a przy końcu procesu włókna, z począt-

postaci są one ty lko mechanicznie ściśnięte i bez trudności 
dają się napowrót rozdzielić, a nigdy nie przedstawiają tak 
jednolicie splątanej i nierozdzielnej masy jak wełna po folo-
waniu. 

P r zyczyny tak odrębnego zachowania się wełny upatry­
wano zawsze — z zupełną zresztą słusznością, w jej budowie, 
i dlatego mówiąc o badaniach nad folownością wełny, trze­
ba przedewszystkiem omówić kształt i budowę tych włókien. 

Włos wełniany, jak każdy włos zwierzęcy, składa się 
z masy rogowej (keratiny), i ma postać (rys. 2) długiego i bar­
dzo cienkiego pręcika o przekroju prawie okrągłym (2), wy-
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R y s . 2. 

chodzącego z cebulki włosowej (i), która przy strzyżeniu weł­
ny pozostaje w skórze zwierzęcia, z drugiej strony ostro zwę­
żającego się w koniec (3), spotykany ty lko w wełnie z jagniąt 
pierwszy raz strzyżonych. 

Powierzchnia włosa pokryta jest cienkiemi, przezroczy-
stemi i twardemi łuskami (rys. 3), zachodzącemi na siebie jak 

a 
R y s . 1. 

k u luźno ułożone, tworzą zbitą i twardą masę, nie dającą się 
bez zniszczenia i ch rozdzielić. Rys . 1 przedstawia garstkę weł­
ny białej wymieszanej z czarną raz wstan ie luźnym (a),drugi 
raz po dłuższem folowaniu (b). 

Tej własności nie mają inne włókna, a chociaż takiem 
samem postępowaniem można je pozbijać w kłęby, to w tej 

') D r . H e r m a n G r o t h e : „Technologie der G e s p i n s t f a s e r n " , I I , 
s t r . 1 3 2 - 1 5 4 . 

3) N . Re i s e r : , .Die A p p r e t u r " 
s) JV6 4 i 5, str . 78 i 100. 

s t r . 92—113 . 

R y s . 3. • 

dachówki na dachu w ten sposób, że łuski leżące od strony 
nasady (cebulki) włosa, opierają się brzegami na łuskach po­
łożonych od strony końca, przez co powstają krawędzie, czy­
niące włos w czasie przesuwania w jednym k ierunku (od koń­
ca k u nasadzie) zadzierżystym — podczas gdy w drug im kie­
runku (od nasady do końca) jest on znacznie gładszy. Różni­

cę tę można z łatwością rozpoznać biorąc jakikolwiek włos 
zwierzęcego pochodzenia w jednakowo zaciśnięte palce obu 
rąk i przesuwając je wzdłuż włosa; włos od strony nasady po­
zostanie między palcami jednej ręki, od strony końca wysunie 
się z pomiędzy palców ręki drugiej. 
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Pod warstwą łusek leżą cienkie, wrzecionowate komór­
k i włókniste, dające włosowi wytrzymałość na rozerwanie, 
elastyczność i pewną sztywność; niektóre gatunki wełny ma­
ją w samym środku rdzeń, złożony z komórek błoniastych, 
który przy fo lowaniu nie odgrywa żadnej ro l i 1 ) . 

M imo różnicy zapatrywań na przyczynę spilśniania się 
wełny, szukano jej zawsze w łuskach pokrywających włos, 
dzięki którym jego powierzchnia ma zupełnie odrębną postać 
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odjpowierzchni innych włókien tkackich, nie mających wła­
sności spilśniania się. Siły działające na włókno w czasie fo-
lowania mają kierunek rozmaity; d la danego włókna, gdy 
chodzi o przesunięcie go, mają znaczenie ty lko siły działające 
w k i e runku włosa; jeżeli weźmiemy ty lko te siły pod uwagę, 
to, jak to jest widoczne na rys. 4, przedstawiającym w po­
większeniu układ łusek, będą siły działające w k ie runku a na 
wystające brzegi łusek, posuwać włos w tymże k ie runku, si­
ły o k i e runku b nie będą miały punktu oparcia, a nadto znie-

* sione będą oporem łusek zawadzających się wystającymi 
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"brzegami o inne włosy. Włos więc będzie się posuwał ty lko 
w k i e runku swej nasady. Że tak jest istotnie, poucza nas do­
świadczenie z długim włosem (np. kobiecym), który ujmuje­
m y pomiędzy palec wskazujący i w ie lk i jednej ręki i przesu­
wamy po n im oba palce to w j ednym to w drug im k ie runku; 
włos pod działaniem tarcia palców będzie się z pomiędzy nich 
wysuwał zawsze w k i e runku swej nasady, a nie w k i e runku 
końca. IRELAND powtarzał to doświadczenie z pękami włó­
kien wełnianych i stwierdził, że w czasie folowania włókna 
wykonywują ruch w k i e runku nasad, a nie w k ierunku końców. 

Chcąc dokładniej zbadać zachowanie się wełny pod dzia-

') Szczegółowy opis b u d o w y włosa wełnianego p o d a n y jest 
w dziełku au to ra n in i e j s ze j p r a c y , p. t. „O w y z n a c z a n i u włókien m n i e j -
wartościowych w t k a n i n a c h wełnianych". 

te doświadczenia2) na szerszą skalę. W t ym celu używałem 
różnych gatunków wełny sprowadzonej w stanie niepranym 
lub pranej na owcach przed strzyżeniem tak, że można było 
z niej wybierać całe, nienaruszone kosmyki , tak jak rosły na 
skórze zwierzęcia. K o s m y k i te prałem w mydle z wszelkiemi 
ostrożnościami, aby włókna nie zmieniły swego wzajemnego 
łaniem sił wrystępujących w procesie folowania, powtórzyłem 

R y s . 6. 

położenia i nie uległy spilśnieniu, a część ich, również w nie-
zmiennem położeniu farbowałem na czarno, aby przy próbach 
folowania, w których włókna białe zestawiałem z czarnemi, 
módz je bez trudności od siebie odróżnić. 

Z pomiędzy wielu robionych prób wyjmuję charaktery­
styczne przykłady: 

a) Równocześnie folowano kosmyki wełny białej i czar­
nej średnio-grubej w różnych pozycyach względem siebie 
i tak ułożone, że włókna przed folowaniem były ze sobą 
w zetknięciu. W y n i k był tak i , że włókna zwrócone do siebie 
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nasadami splotły się ze sobą w zbitą pilśń (rys. 5 u góry), 
włókna zwrócone końcami rozeszły się aż do brzegów worecz­
ka płóciennego, w którym były zaszyte (rys. 5c) i tam zbiły 
się a zarazem wplotły między n i t k i płótna; włókna czarne 
zwrócone nasadami do końców białych (rys. 6a) wcisnęły się 
pomiędzy białe, spilśnienie jednak było znacznie słabsze niż 
przy nasadach zwróconych do siebie, włókna czarne zwróco­
ne nasadami do boku białego kosmyka (rys. 6 b) utworzyły 
z n im ścisłą mieszaninę. 

2) Doświadczenia robiłem już to n a małym, n a prędce s k o n ­
s t r u o w a n y m f o luszu s t e p o w y m , już to folując w rękach próby we łny 
zaszy te w płótno, już to posyłając t ak i e próby do f a b r y k i s u k n a f i r­
m y „Bernaczik i S y n " w B i e l s k u , która je według m o i c h wskazówek 
folowała ze s w o i m i w y r o b a m i . 
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b) A b y próba odbywała się w najzupełniej tych samych 
warunkach, ułożono po przeciwnych stronach tego samego 
płatka płótna dwie próby: w jednej biała i czarna wełna by­
ły do siebie zwrócone i zetknięte nasadami, w drugiej rów­
nież zetknięte końcami. Po jednogodzinnem folowaniu weł­
n y pierwszej próby były ze sobą końcami spilśnione (rys. 7), 
w drugiej rozeszły się (rys. 8). 

Nadto można było zauważyć, że na rys. 8 nasady ze 
strony przeciwnej wcisnęły się przez płótno w czarną wełnę 
i przeszły przez nią nawskroś, na rys. 7 nasady czarne i białe 
ze strony przeciwnej przeszły przez płótno w środku w prze­
strzeni pustej pomiędzy rozsuniętemi włóknami tej próby. 

(C. d . a.) 

T a b l i c e p o m o c n i c z e do o b l i c z a n i a d ź w i g a r ó w m o s t ó w k o l e j o w y c h , 
w zastosowaniu do nowego typu 

(Ciąg da l s zy do str. 

W każdym jednak razie przy przekroczeniu jednego 
z największych ciężarów największej rzędnej danej l i n i i wpły­
wowej mamy najwięcej prawdopodobieństwa, iż znak pochod­
nej może się zmienić. 

Gdyby przy przesunięciu się osi P<,+ i lub Pt+i w lewo 
od odpowiednich punktów załomu l in i i wpływowej, pochodna 
nie zmieniła jeszcze znaku, należy cały układ przesuwać 
w dalszym ciągu w lewo, póki nareszcie przekroczenie przez 
jedną z osi odpowiedniego wierzchołka wieloboku tej zmiany 
znaku na ujemny nie spowoduje. Jeżelibyśmy wtedy oś tę 
przesunęli w prawo od tegoż punktu załomu, to otrzymal i­
byśmy dla pochodnej wartość dodatnią, widać więc, iż naj-
większość dla £ P , TJ, otrzymamy wtedy, gdy siła ta wypada 
nad t ym punktem załomu. 

Przy przekroczeniu przez siłę Pg+\ punktu załomu 
C (rys. 4) można więc otrzymać dla £ P , -qt największość ty l ­
ko, gdy: 

tg a i = " p + tgp Z * P t + tgT % % + tgS Ś ~P < 0 . . (7) 

pociągu normalnego rosyjskiego. 
358 w JV& 29 r. b.). 

co wypływa z wzoru (2) i nie wymaga bliższych wyjaśnień, 
prócz przypomnienia, że w danym razie t g p > 0 (rys. 3). 

Oznaczywszy przez c i l—c odległości wierzchołka środko­
wego l i n i i wpływowej odpowiednio od punktów 0 i X (rys. 3) 
i przez H największą-rzędną danej l i n i i wpływowej, możemy 
wzory poprzednie zastąpić następuj ącjmii: 

Q i—n £ i—k 

H ,M FI > H L Pi ' 

i = H - l • = e + l 

=9 
(8), i t g a£ P« + tgp£ P + tgTS P.-ł-tgSS P , . > 0 . 

, = ł + l <=9+L ! = C + l 1=1 

o i le ma się rozumieć: 1) żadna z osi P1: P 2 . . . P„ nie wyszła 
poza punkty krańcowe: O i A l i n i i wpływowej; w razie zaś 
gdyby która z osi stoczyła się z pomiędzy punktów A i B lub 
gdyby nowe osi wtoczyły się na tę odległość, otrzymalibyśmy 
podobneż nierówności z odpowiednią tylko zmianą pierwszego 
lub ostatniego wyrazu tych nierówności; 2) nowe osie nie 
wtoczyły się na odległości pomiędzy t ym i punktami ; 3) żadna 
z pozostałych osi (prócz P 9 + i ) nie przekroczyła załomu inne­
go wierzchołka wieloboku; gdyby jednak jedna z danych osi 
jednocześnie przekroczyła odpowiedni wierzchołek, uległyby 
zmianie odpowiednie wyrazy w tych wzorach. 

Zastrzedz się należy, że nie możemy napewno powie­
dzieć, szczególniej gdy mamy k i l k a osi z jednakowemi naj-
większemi obciążeniami, czy absolutną największość dla£P,-7),-
•otrzymamy wtedy, gdy ta oś wypadnie nad największą rzęd­
ną l i n i i wpływowej, przy której ustawieniu w lewo i wprawo 
od punktu załomu obowiązują podane wyżej wzory, gdyż zda­
rzyć się może, że i dla innej jakiejś osi możemy ustawić po­
dobneż wzory. Jednakże przyjąć można za zasadę ogólną, że 
przy jednoczesnem zadośćuczynieniu wzorom (7) i (8) i przy 
umieszczeniu jednej z największych osi nad największą rzędną 
l i n i i wpływu, mamy prawie (lecz ty lko prawie) pewność, że 
dla wartości £ P , TJ,- otrzymamy największość. Odpowiednie 
próby w każdym poszczególnym wypadku przeprowadzone 
dla k i l k u najcięższych osi w sposób wyżej wskazany rozstrzy­
gają, jak należy w tym celu ostatecznie ustawić układ osi 
pociągu. 

Jeżelibyśmy mie l i linię wpływową w postaci trójkąta 
nieprostokątnego (rys. 3), to wtedy ty lko możemy otrzymać 

t = n > 

dla 2 Pi l\i największość przy umieszczeniu jednej z najcięż­
s i 

szych osi Pk+i nad największą rzędną l i n i i wpływowej, o ile 
będą zachodziły jednocześnie nierówności: 

tg a F p , - (tg a + tg p) f*+i>, < 0 
t= i t = i 

i t g a ? ( t g a + tgp) f * P , > 0 !), 
i = i !=i 

1 Dodać należy, iż w j e d n y m z t y c h dwóch o s t a t n i c h wzorów 
możemy mieć z n a k równości zamias t z n a k u < lub ;>. T a sama u w a ­
g a d o t y c z y i wzorów (7) i (8), (9) i (10) oraz (11) i (12). 

jak również wzorami: 

l £ Pi 
i = l 

£ P , 

£ P 

£ P . 
•=i 

J a k łatwo się przekonać, odpowiednie wzory możemy 
jeszcze napisać i w tak i sposób: 

t g a l T p - t g p ^ P , . < 0 , 
i=k+2 1=1 

i = ł 

tg a i Pi — tg p £ Pi > 0 , co wyn ika z wzoru (3). 
i= *+ i i = i 

Ostatnie dwie nierówności, po wprowadzeniu c i PT (jak 
i poprzednio), będziemy mogl i przedstawić w sposób nastę­
pujący: 

£ P , 
i=H2 l—C 
i = ł + l n 

£ Pi 
i = i 

V p . 
1 s — 

i=k <1 .. 
£ Pi 
i = l 

( U ) 

(12). 

"W każdym poszczególnym Avypadku stosujemy wzory 
(9) i (10) lub wzory (11) i (12), w zależności od tego, co jest 
dogodniejsze. 

Przytoczone wyżej wyjaśnienia dają możność korzysta­
nia celowego z tablic poniżej podanych, obliczonych dla war-

t=n 

tości £ Pi cii (wzór 1) przy różnych ugrupowaniach osi po-
i = i 

ciągu względem siebie. 
• = n 

Poszczególne wartości £ P , a, zostały obliczone podług i=i 
ogólnie obowiązującego wzoru: 

•=*+l i = ł 1=1-

£ P , <H = £ P , (U + ak £ Pi. 
t = i i = i t = i 

T u zaznaczyć należy, że z tablic t ych można korzystać 
i przy obl iczaniu dźwigarów statycznie niewyznaczalnych, 
jeżeli z góry założymy, jak to zresztą prawie zawsze się czy­
n i , iż i w t ym wypadku l in ia wpływowa składa się z szere­
gu prostych z załomami pod poszczególnymi węzłami. 

W ten sposób prof. PROSKURJAKOW obliczył siły w prę­
tach mostu łukowego dwuprzegubowego, o rozpiętości 135 mt 

dla dr. ż. Obwodowej w Moskwie. 
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T a b l i c a I. 

Parowóz T e n d e r Parowóz Tende r W a g o n 1-szy W a g o n 2-g i 

o - e - e - e - o 
n . . 1 2 3 4 5 
metrów i 1,5 i 1,5 i 1,5 i 1,5 i 
t o n n . 2 0 - 2 0 - 2 0 — 2 0 - 2 0 

o - e - e - o 
6 7 8 9 

4,0 i 1,5 i 1,5 i 1,5 i 
1 4 - 1 4 - 1 4 - 1 4 

o - e - e - e - o 
10 11 12 13 14 

3,0 i 1,5 i 1,5 11,5 i 1,5 i 
2 0 — 2 0 - 2 0 — 2 0 — 2 0 

4,0 

G - e - e - o 
15 16 17 18 

i 1,5 i 1,5 ; 1,5 i 
1 4 - 1 4 — 1 4 - 1 4 

2,5 

G - G G - G 
19 20 21 22 

i 1,5 i 3,0 i 1,5 i 
1 2 - 1 2 1 2 - 1 2 

G - G — G - G 
23 24 25 26 

2,0 i 1,5 i 3,0 i 1,5 i 
1 2 - 1 2 1 2 - 1 2 

l 
m 

S Pi 
.=i 

t 

t = » 

i = l 

tm 

i—« 
S Pt 

i = i 

t 

i=n 
S Pi Oi 
i=l 

tm 

l 
m 

i=n 
S Pi 
i = l 

t 

1=M 
S Pi en 
i = l 

tm 

l 

m 

IPi 
i'=l 

£ Pi W 
i = i 

tm 

-o 

o 
u 
cd 

N 3 

•o 
o 
a 

a 
EH 

cl 
o 
ŁO 

bo i 
< M 

Cl 
O 
ŁO 
C3 

O 

có 
cl 
o 
to 
C3 

10 
11 
12 
13 
14 

15 
16 
17 
18 

19 
20 
21 
22 

23 
24 
25 
26 

27 
28 
29 
30 

0 
1,5 
3,0 
4,5 
6,0 

20 
40 
60 
80 

100 

10,0 
11,5 
13,0 
14,5 

114 
128 
142 
156 

17,5 
19,0 
20,5 
22,0 
23,5 

176 
196 
216 
236 
256 

27,5 
29,0 
30,5 
32,0 

34,5 
36,0 
39,0 
40,5 

42,5 
44,0 
47,0 
48,5 

50,5 
52,0 
55,0 
56,5 

270 
284 
298 
312 

324 
336 
348 
360 

372 
384 
396 
408 

420 
432 
444 
456 

0 
30 
90 

180 
300 

bo 
Ci 

31 
32 
33 
34 

58,5 
60,0 
63,0 
64,5 

700 
871 

1063 
1276 

i? 

a 
o 
to 
oj 

35 
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C zy istnieje energia potencyalna? 
O d c z y t W . M . Kozłowskiego, wyg łoszony n a pos i edzen iu S t o w . Techników d. 15 lu tego r. b . 

(Dokończenie do s t r . 360 w N 29 r . b.). 

Przyjęcie więc energii potencyalnej, chociaż nie daną 
jest w spostrzeżeniu, jest wymagalnik iem nieuniknionym umy­
słu, skoro zerwawszy z pojęciem siły, jako przyczyny ruchu, 
zatrzymamy się na zjawiskach cynetycznych, jako ostatecz­
nych składnikach teoryi naukowej. 

A pod t y m względem, trzeba to przyznać, hipoteza ta 
nie stoi gorzej od hipotezy materyi . Mieliśmy już sposobność 
zaznaczyć, że to, co nazywamy rzeczami, są to ty lko możliwo­
ści naszych ujęć, którym przypisujemy byt trwały w przer­
wach między rzeczywistemi ujęciami i większą od nich rze­
czywistość; że materyą jest ty lko wysubtel izowanym pojęcio­
wym symbolem tej trwałości. Grdy w połączeniu chemicznem 
przyjmujemy istnienie pierwiastków, które w rzeczywistości 
znikają w chwi l i połączenia, dając miejsce powstaniu nowego 
ciała, aby ukazać się ponownie przy rozkładzie związku *), po­
stępujemy-zupełnie tak samo, jak wtedy, gdy przyjmujemy 
istnienie ukrytej energii potencyalnej w ciele, które nie ujaw­
n ia żadnych własności energetycznych. 

Istnieje więc zupełna analogia ze stanowiska probierza 
faktyczności: energia potencyalna narówni z materyą istnieje 
ty lko w naszem pojęciu; jest konkluzyą, nie faktem obser-
wacyi . 

Skoro jednak poddamy próbie krytycznej każde z tych 
pojęć ze stanowiska i ch zdatności do konsekwentnej s truktu­
r y teoretycznej, do pozbawionego sprzeczności poglądu na 
przyrodę, występują na jaw jaskrawe różnice. 

Przyjmując materyę jako hipotezę zasadniczą, nadaje­
my jej stale ten sam charakter: jest ona we wszystkich swo­
i ch stanach i odmianach zawsze tą samą bezwładną, rozciągłą, 
nieprzenikliwą materyą. 

Energ ia przeciwnie jest i s tnym kameleonem: to się 
ujawnia jako uderzenie ruchomej masy, to jako światło lub 
ciepło, to znów przybiera postać bezwładną, jakby senną, 
w której t rac i zasadniczą swą cechę wywierania czynności; 
staje się ukrytą. 

Pomiędzy hipotezą ciepl ika utajonego—jakkolwiek dz i ­
wną nam się dziś wydaje — a hipotezą energii potencyalnej 
w poglądzie przyjmującym energię za jedyną istność świata, 
dostrzegamy jednak poważną różnicę na niekorzyść ostatniej. 
W pierwszym przypadku istniało prócz ciepl ika coś (materyą) 
za czem mógł się ukryć, z czem mógł się połączyć, a w ten 
sposób pole do dalszych hipotez, tłumaczących owo zagadko­
we zachowanie się, zostawało otwartem. 

To samo da się zastosować do energii potencyalnej do­
póki uważamy wogóle energię za funkcyę czegoś; dopóki 
pierwiastkami metaf izycznymi naszego poglądu naukowego 
są jakiekolwiek masy w ruchu. Wówczas energia potencyal­
na staje się ty lko pobudką do nowego pytania: czem jest owa 
u k r y t a forma energii? 

N a pytanie to postaramy się odpowiedzieć za chwilę ze 
stanowiska dziś istniejących poglądów. 

Skoro jednak energię uważamy za istotę wszechświata, 
za jedyny byt; skoro staje się ona pierwiastkiem metafizycz­
n y m naszego poglądu naukowego, odcina się droga do dal­
szych tłumaczeń: energia jest energią — zostaje jako jedyna 
możliwa odpowiedź. 

Istotą wszakże energii jest aktywność, ujawniająca się 
w oddziaływaniu na ukształtowanie cynetycznych stosunków 
otoczenia: na zmiany położenia i prędkości ciał, a więc bądź 
to przyrządów f izycznych, bądź naszych organów zmysłowych. 
Jakże się dzieje, że w pewnych warunkach energia staje się 
bierną, że niczem się nie ujawnia? M u s i przytem ulegać ja ­
kiejś zasadniczej przemianie przekształcającej jej istotę. Po­
gląd energetyczny nie zostawia żadnej możności d la wytłu­
maczenia tej przemiany, wykluczając wszelkie inne realności 
poza energią. 

Mus imy więc przyjąć, że energia cynetyczną, jako potę­
ga aktywna, znika bez śladu; na jej miejscu zaś powstaje coś 
biernego, coś, co jest jej biegunową przeciwnością, chociaż 
nazywamy ją również energią, a co w odpowiednich warun­
kach może przekształcić się z powrotem w energię, jako po­
tęgę czynną. Z r ywamy w ten sposób z postulatem, w imię 
którego stworzone zostało pojęcie energii: z wymagalnik iem 
trwałości by tu . 

Istotnie, wszędzie gdzie mamy niezrozumiałą przemianę 
jakiejś istoty w coś, co jest odmiennem od niej, faktycznie 
z rywamy z zasadą trwałości bytu , chociażbyśmy ją słownie 
utrzymywal i . N i c nie pomoże, że będziemy nazywal i „ener­
gią" stan bierny ciała w położeniu korzystnem; że oznaczymy 
wspólną miana energii sztywność, sprężystość objętości, świa­
tło, ciepło, ciążenie. Tak zwane „przekształcenia energi i " są 
w istocie ty lko sztukami PINETTI'EGO, t . j . zupełnem zaprzecze­
niem zasady ciągłości, o ile uważamy energię za byt. 

Przemiana ruchu molarnego na ciepło, światło, elek­
tryczność, dźwięk, nie stanowi żadnej trudności logicznej 
w poglądzie f i zycznym, dlatego, że według poglądu tego nie­
ma tu w istocie żadnego „przekształcenia b y t u " . Zjawisko 
zawsze zostaje pewnym ruchem pewnej masy, a więc mecha-
nicznem w ścisłem znaczeniu słowa; ty lko ruchy udzielają się 
coraz to nowym podścieliskom i ulegają zmianom ilościowo-
k ierunkowym zgodnie z ustalonemi zasadami mechaniki . 

Lecz skoro coś prostego, elementarnego (zaj akie uważa­
na jest energia w poglądzie energetycznym) przeobraża się 
w przeciwność swoją albo nawet w coś odmiennego, nie ma­
my już przed sobą zjawiska przyrody, lecz cud. 

Obok tego przyjmując jedną energię, jako istotę wspól­
ną tych k i lkunastu, o których mówi OSTWALD, rozmijamy się 
z wymaganiem metodologicznem, które było dlań główną po­
budką: wymaganiem pozytywistycznem, tłumaczenia widzia l ­
nego przez widzialne. Energ ia w ten sposób pojęta jest bo­
wiem bytem pozazjawiskowym, niezmysłowym, a ty lko po­
szczególne jej manifestacye dostępne są naszym zmysłom; 
byt ten przytem obdarza się cudowną własnością przeobrażeń. 
Przypuszczając więc jedną energię pozazjawiskową zamiast 
k i lkunastu energii zmysłowych, stwarzamy nowy byt poza-
zmysłowy, nie usuwając zagadki przekształceń. 

Energ ia tak pojęta zawiera w sobie inną jeszcze niedo­
godność: pozbawiona jest wszelkiej naoczności, a przez to 
mglista. Mglistość ta właśnie wabi k u niej umysły wie lu. 
Pozbawiona rozciągłości i cech materyalnych zasada samo­
rzutnej czynności, zdaje się, jakoby nadawała się na podście-
l isko do zjawisk psychicznych. Doznaje się złudzenia, jako­
by ułatwiało to połączenie w jednem pojęciu zasady wszelkich 
zjawisk zarówno duchowych, jak i cielesnych. 

Jest to wszakże ty lko złudzenie. Drogą metodyczną 
wiedzy było w chwi lach, gdy czyniła postępy istotne, usunię­
cie stanów psychicznych z zakresu f i zyk i . Wytknięta przez DEMOKRYTA, metoda ta traktowania zjawisk przyrodniczych 
wspólną była wszystk im wiekom, w których wiedza spoczy­
wała na stałych podstawach. Każde zboczenie od niej mściło 
się zachwaszczeniem wiedzy pojęciami sprawiającemi w niej 
zamęt i powikłanie. 

Takie więc rozszerzenie dziedziny zastosowania drogą 
przekształcenia zasadniczych pojęć f i zycznych byłoby z wie lu 
względów podobnem do podbojów pol i tycznych: odbyłoby się 
kosztem wewnętrznego osłabienia, zerwania z konsekwencyą 
logiczną i z naocznością w tych częściach posiadłości, gdzie 
już utrwalone zostały 2). 

Reasumując w y n i k i tej nieco przydługiej analizy, może­
my odpowiedzieć na pytanie: „czem jest energia potencyal-

>) P o r . re ferat au t o ra n a I k o n g r e s i e f i l o z o f i c z n y m w Paryżu: 
„ L a c o m b i n a i s o n chimiąue au po in t de vue de l a theor ie de l a con-
n a i s s a n c e " . (Congres de ph i l o s oph i e 1900. T o m e I V ) . 

2) N i e możemy t u wchodzić w szczegóły, a b y wykazać n i e ­
możliwość i n t e r p r e t a c y i e n e r g i i j a k o zasady ob jawów p s y c h i c z n y c h . 
Dosyć zaznaczyć, że próba t a k a staje w sprzeczności z samą zasadą 
z a c h o w a n i a ene r g i i . Co do r e s z t y por . k o m u n i k a t a u t o r a n a I I k o n ­
gres ie f i l o z o f i c z n y m : „ La consc ience et 1'ćnergie ( H 8 Cong r e s i n t e r -
n a t i o n a l de P h i l o s o p h i e . Geneve 1905, str . 389). 
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na? czem jedynie być może ze stanowiska konsekwentnej 
teoryi fizycznej ? 

"Widzieliśmy, że energia potencyalna ze stanowiska epi-
stomologicznego jest hipotezą, ale hipotezą konieczną. Z a 
co jednak możemy ją uważać, skoro przyjmujemy tę h i ­
potezę? 

T r zy są możliwe odpowiedzi na to pytanie: 
1) A l bo energia jest bytem siei generis, substanoyą sa­

moczynną. Przyjmujemy w t y m wypadku stanowisko hylo-
zoizmu, nie wykluczając zresztą ilościowego, a przez to i de­
terministycznego ujęcia zjawisk. Wykazaliśmy wszakże, że 
przypuszczenie takie nie nadaje się do konsekwentnie prze­
prowadzonego poglądu naukowego. 

2) Energ ia potencyalna może być uważana jako siła w na­
pięciu: tak się nam przedstawia w systemacie planet lub ciała 
ciężkiego i ziemi; tak energia sprężyny nakręconej. 

3) Energ ia potencyalna może być wreszcie ukrytą cy-
netyczną, t. j . n iewidz ia lnym ruchem mas. Tak pojmuje fi­
zyka dzisiejsza energię ciśnienia gazu, energię promienistą 
lub elektryczną. 

Ty lko dwa ostatnie przypuszczenia dadzą się pogodzić 
z całokształtem wymagań, które stawiać możemy teoryi nau­
kowej, jako zwięzłemu i konsekwentnemu poglądowi na pe­
wne zjawiska świata. Jeżeli przytem weźmiemy pod uwagę 
tendencyę f i zyki dzisiejszej do zastąpienia we wszystkich za­
kresach mechanizmów elementarnych dynamicznych (uważa­
nych za tymczasowe) przez cynetyczne, możemy powiedzieć 
(zgodnie z twierdzeniem J . B . STALLO), że według poglądów 
fizyki dzisiejszej wszelka energia potencyalna jest nieiuidzialną 
energią cynetyczną, t. j . objawem pewnych mas w ruchu. 

• < 

Zarzuty, poczynione autorowi podczas dyskusy i nad je­
go referatem, a zmierzające k u udowodnieniu, że „energia po­
tencyalna jest również realną jak i cynetyczną", rozminęły 
się ze swoim celem, gdyż stały na stanowisku empirycznem, 
kiedy samo pojęcie energiipoteneyalnej wyklucza, jak to pod­
nieśliśmy, wszelkie przypuszczenie oddziaływania. 

Istnieje natomiast zarzut (którego nie wypowiedział 
wszakże n ik t z oponentów), pozornie przynajmniej zbijający 
niepochwytność energii poteneyalnej. Gdybyśmy w przyto­
czonym przykładzie z ciałem podrzuconym użyli, zamiast 
sztywnej podpórki, statywy mającej dynamometr pod szalą, 
moglibyśmy naocznie wykazać ciśnienie wywierane przez cia­
ło na podporę; w podobnyż sposób możemy zmierzyć ciśnie 
nie gazu na ścianki naczynia, a gdyby możliwem było urzą--
dzenie przyrządu o rozmiarach molekularnych, zmierzylibyś­
my napięcia sił między atomami węgla, wodoru, t lenu i azo­
tu w nitrogl icerynie. 

Łatwo jednak dostrzedz, że to, cobyśmy w ten sposób 
zmierzy l i , nie byłoby energią potencyalna ciała: ciśnienie bo­
wiem na podparcie jest w danych warunkach jednakowe, 
niezależnie od tego, czy ciało leży na powierzchni ziemi, czy 
na pewnej wysokości; energia zaś potencyalna w pierwszym 
przypadku równa jest zeru, w drug im ma wielkość dodatnią, 
zależną od tej wysokości. To samo stosuje się do tłoka przy­
ciskającego gaz. W obu wypadkach mierzymy siłę lecz nie 
energię. Z drugiej strony, zastosowanie wymienionych przy­
rządów wymaga już ruchu, chociażby bardzo małego; przy­
puszcza więc częściowe przejście energii poteneyalnej w cyne­
tyczną, j ak przy stosowaniu zasady wir tua lnych prędkości1). 

]) O d c z y t powyższy wywo ła ł w S t o w a r z y s z e n i u Techników 
ożywioną wymianę poglądów, o której podaliśmy wzmiankę w spra ­
w o z d a n i u z odpow iedn i ego pos i edzen ia (por. Przegl. Techn. Ńs 9 r. b., 
str . 111). (Przyp. Red.). 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

0 k o s z t a c h b u d o w y przędzalni l n u . 

W j e d n j T n z o s t a t n i c h numerów Oester. Wollen- u. Leinen-
Industrie z n a j d u j e m y k i l k a zapytań tyczących się kosztów b u d o ­
w y i e k s p l o a t a c y i przędzalni l n u . Pon ieważ p r z e d m i o t t en dość waż­
n y d l a n a s z y c h stosunków przemysłowych, n i e by ł d o t y c h c z a s 
uwzględniany w piśmiennictwie p o l s k i e m , uważam w ięc za s t o s o w n e 
poświęcić m u obecn i e słów k i l k a . 

W z m i a n k o w a n e p y t a n i a są następujące: 1) I l e ko s z tu j e b u d o ­
w a i całkowite urządzenie przędzalni l n u o 2 0 0 0 0 w r z e c i o n ; 2) J a ­
k i kapitał o b r o t o w y p o t r z e b n y j e s t do p r o w a d z e n i a t a k i e g o p r z e d ­
siębiorstwa; 3 ) I l u robotników w y m a g a przędzalnia o 2 0 0 0 0 w r z e ­
c i o n : a) niedoświadczonych, t. j . podlegających u p r z e d n i o nauce 
i b ) doświadczonych; 4 ) Jaką ilość l n u można przerobić w przędzal­
n i o 2 0 0 0 0 w r z e c i o n . 

P y t a n i a powyższe wywo ła ł y b a r d z o ożywioną wymianę zdań; 
ważniejsze z n i c h poniżej przytoczę: 

I. 1) K o s z t b u d o w y i urządzenia n a w r z e c i o n o w y n o s i 
2 5 0 k o r . , k o s z t w ięc d l a 2 0 0 0 0 w r z e c i o n w y n i e s i e 5 0 0 0 0 0 0 k o r . 

2) P o t r z e b n y kapitał o b r o t o w y w y n o s i 2 0 0 k o r . n a w r z e c i o ­
no , t . j . 4 0 0 0 0 0 0 k o r . d l a 2 0 0 0 0 w r z e c i o n . 

3 b ) 5 5 robotników n a 1 0 0 0 w r z e c i o n , c z y l i 1 1 0 0 r o b o t n i ­

ków n a 2 0 0 0 0 w r z e c i o n , 

4 ) I lość zużytego l n u zależna j e s t o d n u m e r u i w y n o s i średnio 

2 5 0 0 0 centnarów. 

II. 1) K o s z t urządzenia w z m i a n k o w a n e j przędzalni zależny 
j e s t o d o k o l i c y , o d c e n y p laców, warunków p r z e w o z o w y c h , r o d z a j u 
popędu, który obecn i e w przędzalniach l n u b y w a b a r d z o różnorodny. 
Z n a n e są f a k t y , że przędzalnia l n u p o s t a w i o n a w środowisku p r z e ­
mysłu bawełnianego, służyć mogła j a k o wzór nowoc z e snego i e k o n o ­
m i c z n e g o urządzenia. Przypuszczając i s t n i e n i e k o r z y s t n y c h w a r u n ­
ków, możemy przyjąć k o s z t urządzenia przędzalni o 2 0 0 0 0 w r z e ­
c i o n , d l a M A ? 2 5 — 8 0 , n a 2 5 0 0 0 0 0 k o r . (?). W o b l i c z e n i u p o -
wyższem przyjęto 7 0 0 0 w r z . d l a l n u o r d y n a r y j n e g o d o przędzenia 
NaJMa 2 5 — 3 0 i 1 3 0 0 0 — d l a l n u d ługowłosego . 

2) P y t a n i e to b a r d z o j e s t t r u d n e do o d p o w i e d z i i zależne 
j e s t p r z e d e w s z j - s t k i e m o d warunków k r e d y t o w y c h dane j o k o l i c y ; 
średnio należj r l iczyć n a kapitał o b r o t o w y 15—20% kapitału zakła­
d o w e g o . 

3) Przeds ięb iors two w z m i a n k o w a n e w y m a g a 7 5 0 doświadczo­
n y c h robotników. W b r a k u o d p o w i e d n i e j ilości umiejętnych rąk 
r o b o c z y c h , należy rozłożyć urządzenie f a b r y k i n a k i l k a części, u r z e ­
czywistniając je s t o p n i o w o , z p e w n y m z góry powz ię tym p l a n e m . 
S t o s u n e k robotników doświadczonych d o początkujących p o w i n i e n 
wynosić 1 : 4 . 

4) Wy twó r c zo ś ć d z i e n n a w y n o s i d l a w r z e c i o n c i e n k i c h ( 1 3 0 0 0 ) 
2 0 0 0 — 2 5 0 0 kg, d l a g r u b y c h ( 7 0 0 0 ) — 3 5 0 0 — 4 0 0 0 kg. 

III. 1) W c e l u o z n a c z e n i a kapitału zakładowego przędzalni 
l n u o 2 0 0 0 0 w r z . , należy p r z e d e w s z y s t k i e m wiedz ieć j a k i popęd zo ­
s tan i e z a s t o s o w a n y : w o d a , elektryczność c z y też p a r a . W p r z y p u ­
s z c z e n i u , że użyta będz ie m a s z y n a p a r o w a o m o c y 1 2 0 0 — 1 5 0 0 k . p . , 
do przędzenia JNfoJSfo 6 — 7 0 , p o t r z e b n y kapitał zakładowy w y n i e s i e 
około 4 0 0 0 0 0 0 k o r . 

2) Kap i ta ł o b r o t o w y p o w i n i e n wynosić 4 5 0 0 0 0 0 k o r . , a m i a ­
n o w i c i e : n a meterya łsurowy 4 0 0 0 0 c e n t . po 8 2 k o r . 3 3 0 0 0 0 0 0 k o r . , 
n a i n n e materyały, robociznę i t . p . 1 2 0 0 0 0 0 k o r . , r a z e m 
4 5 0 0 0 0 0 k o r . P r zędzę sp r zeda j e się przeważnie n a o t w a r t y 1 2 - m i e -
sięczny k r e d y t . 

3 ) Robotn ików p o t r z e b a około 1 0 0 0 , z których połowa p o w i n ­
n a posiadać znajomość p r z e d m i o t u . 

4 ) I lość l n u niezbędna d o przeróbki w y n i e s i e 4 0 0 0 0 c e n t n . , 
z czego 3 / 5 l n u p o w i n n a być p o c h o d z e n i a r o s y j s k i e g o . 

Biorąc p o d uwagę , że f a b r y k i m a s z y n są o b e c n i e z a r z u c o n e 
zamówieniami i mogą j e wykonywać w t e r m i n i e d w u l e t n i m , p r z y ­
puszczać należy, że przędzalnia l n u , z a p r o j e k t o w a n a w r o k u bieżą­
c y m , mog łaby być p u s z c z o n a w r u c h d o p i e r o w r . 1 9 1 0 . 

P o d a n e powyże j l i c z b y odpowiadają m n i e j więcej s t o s u n k o m 
a u s t r y a c k i m . Z e wzg lędu, że cło n a m a s z y n y j e s t u nas wyższe 
niż w A u s t r y i , zaś k r e d y t n a przędzę 3 — 6 miesięc} ' , przyjąć może­
m y n a s t o s u n k i k r a j u nas z ego : kapitał zak ładowy około 2 0 0 0 0 0 0 r u b . , 
zaś o b r o t o w y około 8 0 0 0 0 0 r u b . 

St. Jakubowicz, inż. 
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Sprzęgła s a m o c z y n n e do w a g o n ó w k o l e j o w y c h . 

K o n k u r s n a sprzęgła s a m o c z y n n e , ogłoszony w r . z . z o k a z y i 
w y s t a w y w M e d y o l a n i e *), n i e dał wyn ików pożądanych, gdy ż z i l o ­
ści ogólnej 1 6 8 projektów nadesłanych, żaden n i e otrzymał nagród } ' 
p i e rwsze j 5 0 0 0 l i rów, ponieważ n i e było pomiędzy n i m i a n i j e d n e ­
go, k tó ryby czynił zadość w s z y s t k i m w a r u n k o m k o n k u r s u . W y r ó ż ­
n i ono j e d y n i e d w a p r o j e k t y : 1) p r o j e k t sprzęgła, o p r a c o w a n y p r z e z 
„Deutsche K u p p l u n g G e s e l l s c h a f t " , który j e s t właściwie u l e p s z o n e m 
sprzęgłem s y s t e m u t o w a r z y s t w a „Master C a r B u i l d e r s A s s o c i a t i o n " , 
p o w s z e c h n i e s t o sowanego w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h A m e r y k i Półn. , 
g d z i e sprzęgła s a m o c z y n n e , n a w i a s e m mówiąc, w i n i e n mieć cały t a ­
b o r r u c h o m y ; p r o j e k t t e n m a n a c e l u umożliwienie s t o s o w a n i a sprzę­
g ie ł t y p u amerykańskiego do t a b o r u e u r o p e j s k i e g o ; 2) p r o j e k t sprzę­
gła s a m o c z y n n e g o pomysłu p p . PAVIA i CASALIS, pracowników 
dróg żel. państwowych włoskich. Sprzęgła t ego os ta tn i ego s y s t e m u 
różnią się z n a c z n i e w szczegółach u s t r o j u o d p o w s z e c h n i e z n a n y c h 
systemów, p o d a j e m y więc i c h o p i s 2 ) . 

R y s . 1. 

P r z y końcu w a g o n u znajdują się d w i e części: A i B (rys. 1) , 
n a p r z e c i w k o których wypadają w sąsiednim w a g o n i e o d p o w i e d n i o 
i d e n t y c z n e części B i A. 

Części te są p r z e g i b n e w m i e j s c a c h , g d z i e się łączą z prętem &, 
n a k tórego końcu zna jdu j e się h a k , p r z e z n a c z o n y do zwyk ł e go sprzę­
g a n i a wagonów. 

Sprzęganie s a m o c z y n n e wagonów umożliwia s p e c y a l n y drążek 
0 dwóch r a m i o n a c h r i r' ( r y s . 4 ) , z a o p a t r z o n y w przec iwwagę p; 
drążek t e n może wykonywać o b r o t y około o s i poz iome j m ( r y s . 1 
1 4 ) , do czego służy u m i e s z c z o n a nazewnątrz zderzaków i wogó l e 
w a g o n u p r z e c i w w a g a p w pos tac i rączki. 

R y s . 2. 

A ż e b y umożliwić s a m o c z y n n e sprzężenie wagonów, należy drą­
żek ustawić w sposób, w s k a z a n y n a r y s . 4 ; w t e d y ramię r p o p y c h a 

ruchomą ramę która się może przesuwać wzdłuż pręta Tc ( r ys . 1 
i 2), aż do wystającego z a t r z a s k u e. 

W c h w i l i , g d y po u s t a w i e n i u w t e n sposób drążka, część A 
j e d n e g o w a g o n u w c h o d z i w wgłęb ienie części B d r u g i e g o w a g o n u , 
d w i e r u c h o m e łapki a i a', osadzone n a o s i a c h w i n ' ( r y s . 3) i z w y ­
k l e u t r z y m y w a n e w położeniu, w s k a z a n e m n a r y s . 2, dz ięki p r z e c i w ­
w a d z e g i zazębieniu q, zaczynają się zamykać, b y os ta teczn i e zająć 

R y s . 3. R y s . 4. 

>) P o r . Prżegl, Techn. Wł 6 r. z., s tr . 64. 
2) P o r . Le Genie Civil Na 6 t. 51 z d. 8 c z e rwca r . b., s tr . 100. 

położenie w s k a z a n e n a r y s . 3 ; w t e d y końce d i d' t y c h łapek, ukła­
dając się w sposób, p o d a n y n a r y s . 3 , wtłaczają wg łąb z a t r z a s k e, 
dzięki c z e m u r a m a /', p o p y c h a n a wciąż naprzód działaniem p r z e c i w ­
w a g i p, może się s z c z e ln i e n a te końce nasunąć. W a g o n y są w t e d y 
sprzężone, gdy ż c h w y t a c z e c ( r ys . 2 i 3 ) , urządzone w części B, 
wchodzą jednocześnie w o d p o w i e d n i e wgłębienia łapek p r a w i e i d e n ­
t y c z n e j z c h w y t a c z a m i f o r m y . 

A ż e b y w a g o n y rozłączyć, należ} ' drążek ustawić w sposób, 
w s k a z a n y n a r y s . 2 ; w t e d y r a m a f n i e d o c h o d z i do z a t r z a s k u e i p r z y 
o d s u w a n i u się wagonów o d s i e b i e łapki otwierają się, zwalniając 
jednocześnie c h w y t a c z e c. P r z y t e m położeniu drążka sprzężenie w a ­
gonów j e s t wogó l e niemożl iwe, gdyż , g d y b y n a w e t p r z y zbliżaniu się 
wagonów zamknęły się łapki a i a', r a m a f n i e może się nasunąć 
n a i c h końce, a b e z t ego sprzężenie wagonów nastąpić n i e może. 

W y n a l a z c y p p . PA VIA i CASALIS, przewidując możl iwość s t o p ­
n i o w e g o w p r o w a d z a n i a n a d r o g a c h żelaznych tego t y p u sprzęgła, 
obmyśl i l i s p e c y a l n e urządzenia, które pozwalają sprzęgać w a g o n y 
s t a r ego t y p u bez sprzęgieł s a m o c z y n n y c h z z a o p a t r z o n y m i w sprzę­
gła i c h pomysłu. Jeżel i s t a r y s y s t e m sprzęgania wagonów p r z y p o ­
m o c y śruby i łańcucha zos tan ie z a r z u c o n y , sprężyny t, f i t ' 1 ( r y s . 1) , 
u m i e s z c z o n e tuż o b o k o s i , będą mog ły z p o w o d z e n i e m zastąpić z d e ­
r z a k i , których s k a s o w a n i e j e s t właśc iwie t y l k o kwestyą c z a s u . 
W r z e c z y same j , z d e r z a k i utrzymują bezpośrednie połączenie pomię­
d z y dużą ilością wagonów, t a k że u d e r z e n i a b o c z n e i p e w n e w a h a ­
n i a przenoszą się n a w s z y s t k i e w a g o n y , co n i e z awsze j e s t pożądane. 
W r a z i e uderzeń pręty Jc i y ( r y s . 1) przenoszą siły n a sprężyny t, 
f i t " p r z y p o m o c y w a h a c z a v, z którą są one połączone p r z e g i b n i e ; 
sprężyna, p r z y której p o m o c y pręt b łączy się z ramą p o d środkiem 
w a g o n u , z a c z y n a działać w r a z i e s i l n e g o u d e r z e n i a d o p i e r o po s k u r ­
c z e n i u się sprężyn t, t' i t" i w c h w i l i g d y pręt b będzie już p r z e -
g i b n y , dzięki przesunięciu się j e g o k u l i s y w podłużnym o t w o r z e w a ­
h a c z a v. 

Doświadczenia, p r z e p r o w a d z o n e p r z e z specyalną komisye, w ce­
l u z b a d a n i a sprawności sprzęgła s a m o c z y n n e g o s y s t e m u PATIA-CA-SALIS, wykaza ły , iż sprzęgła te działają bez z a r z u t u n a w e t p r z y p r z e ­
c h o d z e n i u wagonów po łukach o p r o m i e n i u 4 5 m , p r z e z z w r o t n i c e 
i skrzyżowania torów, n a w e t g d y prędkość w y n o s i 9 0 &m/godz . ; co 
więce j , sprzężenie wagonów j e s t moż l iwe n a w e t p r z y obniżeniu się 
części sprzęgła j e d n e g o w a g o n u wzg l ędem o d p o w i e d n i c h części d r u ­
g i e go o 1 3 2 mm. 

Części sk ładowe sprzęgła mogą być l a n e l u b też z żelaza k u ­
tego . Cały k o m p l e t j e d n e g o sprzęgła waży 6 0 0 Tcg. 

Dodać należy, że k o n k u r s n a sprzęgło s a m o c z y n n e , ogłoszony 
w P e t e r s b u r g u w r . 1 9 0 3 3 ) , n i e dał pożądanych wyn ików , g d y ż 
z ogólnej l i c z b y 6 9 3 nadesłanych i 3 8 6 z b a d a n y c h p r z e z sędziów 
k o n k u r s o w y c h projektów, żadnego n i e z a k w a l i f i k o w a n o do n a g r o d y 
i wyróżniono j e d y n i e 4 ; l e c z n a w e t i te c z t e r y p r o j e k t y n i e czyniły 
zadość w s z y s t k i m w y m a g a n i o m warunków k o n k u r s u . 

St. K. 

3) P o r . Przcgl. Techn. Nb 45 z r. 1901 (str. 460), Nb 1 z r. 1903 
(str. 8), Na 22 z r . 1903 (str. 334), Nb 25 z r. 1903 (str. 374), Na 5 
z r. 1904 (str. 72), Na 50 z r. 1904 (str. 679), Na 22 z r. 1906 (str. 526). 
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K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 

Rozwój przemysłu w rosyjskiej Azył środkowej. N a najwięk­
szą uwagę zasługuje k r a i n a F e r g h a n a : posiadając z górą d w a m i l i o ­
n y morgów z i e m i w y s o k i e g o g a t u n k u i t y l k o d w a m i l i o n y mieszkań­
ców, może zaspokoić p r a w i e całą potrzebę bawełny w Państwie R o -
s y j s k i e m i dostarczyć w i e l e i n n y c h płodów z i e m i ; z t y c h też p o w o ­
dów rozszerzają znaczn i e sieć telegrafów a szczególnie w k i e r u n k u 
K o k a n d u , j a k o p u n k t n środkowego przemysłu bawełnianego. D r u g i m 
p u n k t e m , mającym wielką przyszłość przed sobą, j es t m . A n d i s z a n (od­
ległe od K o k a n d u o 130 km), gdz i e w ie l e firm r o s y j s k i c h f i l ie swe p o ­
s i a d a i z tego p o w o d u od K o k a n d u p r z ep rowadzono nową drogę żel. 
przez N o w y M a r g e l a n do A n d i s z a n u i złączono dr . ż. T a s z k e n t - K o k a n d . 
Z ro z ros t em telegrafów znacznego po lepszen ia doznają poc z t y i i n n e 
środki k o m u n i k a c y j n e , do czego swą czynną rękę przykładają k a p i ­
taliści p r y w a t n i . W K o k a n d z i e wreszc i e w końcu r . 1906 zawiązał 
się k o m i t e t g ie łdowy. 

'B. I.-Z. Na 11 r . b. , s t r . 149). sk. 
Nowe źródło energii. P r o f . De -Me t t r e , przewodniczący oddziału 

K i j o w s k i e g o S t o w a r z y s z e n i a Techników, wskazał n a doniosłe znacze ­
n i e w i e l k i e g o n a p o r u w o d y n a D n i e p r z e w obrębie „progów D n i e p r o ­
w y c h " i z tego p o w o d u uważa za s tosowne zużytkowanie s p a d k u do 
w y t w o r z e n i a ene r g i i e l e k t r y c zne j , której ilość ze względu n a masę 
niezmierną w o d y przepływającej j es t bardzo z n a c z n a . 

P r o g i rozpoczynają się n a 25-ej w . poniżej Ekaterynosławia, 
odległe są przeto od K i j o w a o 400 w., to więc mias to , j a k o też i i n ­
ne nadbrzeżne (Ekaterynosław, A l e k s a n d r o w s k i t. p.), chętnie z ener­
g i i korzystać będą. 

(R. I.-Z. M 11 r . b., s tr . 151). sk. 
"Wyrób santoniny w Turkestanie. P r a w o z b i e r a n i a z i a r n c y t w a -

r u puszczono n a 10 l a t w dzierżawę m i e j s c o w y m f a b r y k o m s a n t o n i n y , 
że zaś p r a w o tak i e posiadają j e d y n i e koczujący K i r g i z i , przeto n a ­
c z e ln ik p r o w i n c y i postarał się w M i n i s t e r y u m S k a r b u o p o d ­
wyższenie cła w y w o z o w e g o n a z i a r n a c y t w a r u i santoninę surową, są­
dząc, że przez to p r z y c z y n i się do r o z w o j u w y r o b u s a n t o n i n y . 

(R. I.-Z. Na 11 r . b., s t r . 151). sŁ 
Wytwórczość wszechświatowa surowca za dwa lata ubiegłe, 

wyrażona w i (1 £=2240 funtów ang.), wynosiła: 
P r z y r o s t 

1905 1906 ogólny w % 
S t a n y Z j ednoczone A m . Półn. 22 000 000 25 400 000 3 400 000 15,4 
N i e m c y . . . . . . . . 10 815 000 12 000 000 1 1 8 5 000 11 
W i e l k a B r y t a n i a ". ••. . . . 9 595 000 10 100 000 505 000 3,26 
P r a n c y a . . . . . . . . . 3 0 0 0 0 0 0 3 1 0 0 0 0 0 100000 3,33 
R o s y a ' . . 2 930 000 3 000 000 70 000 2,4 
B e l g i a 1 3 3 0 000 1 4 0 0 000 70 000 5,26 
Austro-Węgry 1 5 0 0 000 1 800 000 300 000 20 
S z w e c y a . 520 000 550 000 30 000 5,77 
K a n a d a 470 000 550 000 80 000 17 
H i s z p a n i a 377 000 400 000 23 000 6,1 
W ł o c h y 110 000 125 000 13 000 1,18 
J a p o n i a . . . . . . . . . 33 000 50 000 17 000 5,1 
I n n e państwa 200 000 250 000 50 000 25 

R a z e m . 52 880 000 58 825 000 5 935 000 12,2 
C z y l i że cała wytwórczość w r. 1906 w porównaniu z poprze­

d n i m wzrosła o l l ,2°/ 0 

(R. I.-Ztg. Na 9 r. b., str . 123) sk. 
Zczepność zaprawy cementowej z żelazem '). oznaczaną zapo ­

mocą prób, o t r z y m y w a n o , j a k w i a d o m o , bardzo rozmaitą, n i e k i e d y t a k 
niewielką, że za l ecana z a zwyc za j do s t o sowan i a n o r m a 4 — 5 kg/cm2 

przedstawiała z a l edw i e 2 — 3-kro tne bezpieczeństwo. Z tego p o w o d u 
już od d a w n a za lecano n i e polegać n a zczepności, lecz nadawać wkład­
k o m żelaznym n a żelazobetonie t a k i kształt, k tóryby zapobiegał prze­
s u w a n i u się wkładki w betonie . W t y m ce lu radzono zaginać l ub roz­
szczepiać końce prętów żelaznych, a lbo też z am ias t prętów okrągłych 
stosować pręty k w a d r a t o w e , skręcane, żebrowe, n a c i n a n e i t. p.; ob­
myślano n a w e t pręty na j odpow iedn i e j p o d względem kształtu do d a ­
nego ce lu się nadające, j a k n p . t y p y R a n s o m e ' a , T h a c h e P a , J o h n ­
s o n ^ i t. p. •>Hi 

C . E . de P u y , profesor w C h i c a g o , wykonał szereg doświadczeń 
w c e l u wyjaśnienia wpły r wu kształtu pręta n a j ego nieprzesuwalnośó 
w betonie . W y n i k i t y c h doświadczeń, g d y zczepność prętów okrąg­
łych p r z y j m i e m y za 1, są: d l a prętów k w a d r a t o w y c h 1,23, d l a prę­
t ów skręconych 1,53 g d y n a 1 ni p r z y p a d a 7,5 skrętów, zaś 1,70 g d y 
n a 1 m p r z y p a d a 9,2 skrętów, d l a prętów J o h n s o n ' a około 3,00. 

T e w y n i k i dowodzą p o n o w n i e , że do wkładek brać należy prę­
t y kształtowe (zwłaszcza żebrowane), n i e zaś gładkie okrągłe. 

(B . u . E . r . b., s tr . 47) — v — 
Gazolina w ropie naftowej rosyjskiej. Doświadczenia d a w n i e j ­

sze wykazały , że użycie g a z u p o w i e t r z n e g o (Beno id ) do oświetlenia 
w R o s y i j e s t u t r u d n i o n e z tego p o w o d u , że najlotniejszą odmianę 
b e n z y n y , t. j . t. z w . gazolinę, stanowiącą p i e r w i a s t e k świetlny, spro ­
wadzać należało z A m e r y k i . 

P r z e z lepsze różniczkowanie przetworów r o p y k a u k a z k i e j , daje 
się (według M . R a g u z i n ' a ) otrzymać pewną ilość t y c h olejów l o t n y c h , 
które do g a z u pow i e t r znego są p r z y d a t n e . B e n z y n a k a u k a z k a z A n a -
p y w r e p r z y 45°, z B i b i - E y b a t p r z y 40°; l ecz j a k w i e l k i p rocent g a -

') Por. Przegl. Techn. Na 39 z r. 1903, str. 574, Na 34 z r. 1904, 
str. 464 i Na 29 z r. 1905, str. 366. 

z o l i n y b e n z y n y te w sobie zawierają, tego jeszcze n i e zbadano . D a n e 
pewnie j sze o t r z y m u j e m y ze sprawozdań s t a c y i doświadczalnej w G r o s s 
L i ch t e r f e l d z i e : b e n z y n a w B a k u z a c z y n a wrzeć p r z y t emp. 38,5°, n a ­
g r z e w a n a od 37,5° do 50° w y d z i e l a 5 $ ciał lżejszych, od 50° do 75° 
ilość ta w z r a s t a do 47,9$; z Groźnego zaś b e n z y n a z a c z y n a wrzeć 
p r z y 43,5°, n a g r z a n a do 50° w y d a j e przez p a r o w a n i e 0,6$ ciał lżej­
s z y ch , a od 50° do 75° o dpa r o wan i e dosięgło 13,7$. 

(R. I.-Z. M 11 r. b., s t r . 148). sk. 

Wyrób j e d w a b i u sz tucznego n a w e t we P r a n c y i wciąż się w z m a ­
g a : F a b r y k i lyońskie mieszają go — zwłaszcza n a l e k k i e m a t e r y e 
l e tn ie , k o r o n k i i t. p., w równym s t o s u n k u z n a t u r a l n y m ; oprócz bo­
w i e m połysku pięknego, m a być wyrób t a k i nieczuły n a w p ł y w w i l ­
g o c i i deszczu. N o w y w y t w ó r „Chif fol ineis" z n i t e k j e d w a b i u sz tucz ­
nego, chętnie j es t używany j a k o s k u t e c z n y p r z y c z y s z c z en iu k a p e l u ­
s z y d a m s k i c h . 

F a b r y k a j e d w a b i u sz tucznego C h a r d o n n e f a w B e s a n c o n , która 
d l a b r a k u z b y t u całą p r a w i e siłę roboczą z m u s z o n a była uwolnić, 
znów j es t w pełnym b i e g u i z a t r u d n i a 1500—2000 l u d z i , przez co j e j 
a k c y e stoją obecnie 800 fr. p o n a d wartość rzeczywistą. 

(R. I.-Z. Na 11 r. b., s t r . 147). ' sk. 

Zakłady Krupp'a. Słynne zakłady przemysłowe K r u p p ' a p o s i a ­
dają swe własne k o p a l n i e węg la i r u d y żelaznej, w i e l k i e piece, p iece 
różne do w y r o b u s ta l i , od l ewn i e n a o d l e w y zwykłe i twarde , p n d l i n -
ga rn i e , młoty, tłocznie, w a l c o w n i e , w a r s z t a t y z w i e l k i m oddziałem do 
w y r o b u dział i pocisków, wreszc ie zakład, do b u d o w y statków w o d n y c h . 

Zakładów g łównych j es t pięć. Zarówno pod względem obsza ru 
j a k i l i c z b y robotników za jmuje p i e rwsze mie jsce zakład w E s s e n , 
zatrudniający 36000 osób i rozłożony n a 255 ha. W obrębie tego za ­
kładu znajdują się k o p a l n i e węgla i r u d y , w „Miillhofener H i i t t e " 
i „Hermannshiitte" j es t 7 w i e l k i c h pieców, w samem E s s e n urządzo­
ne są s t a l o w n i e i wa r s z t a t y , n a p o l a c h wreszc ie w „Meppen" i „Tan-
g e r h u t t e " urządzone są stacyę doświadczalne. W k o p a l n i a c h węgla, 
z których w r. z. w y d o b y t o 2 m i l . t węgla, p racu j e 9000 osób; w k o ­
p a l n i a c h zaś r u d y żelaznej, z których w r. z. w y d o b y t o 676000 t r u d y , 
p racu je 3920 osób. Specyalnością s t a l o w n i w E s s e n j es t s ta l t y g l o w a . 
Największe p n i e tej s t a l i ważą po 95 t; do t a k i e g o p n i a p o t r z e b n a 
j es t zawartość 1768 t y g l i , a zapełnienie f o r m u s k u t e c z n i a 490 l u d z i 
w przeciągu 30 m i n u t . 

H u t a „Friedrich-Alfred" w R e i n h a n s e n m a 250 ha obszaru i obej ­
mu j e 6 w i e l k i c h pieców z p o d g r z e w a c z a m i C o w p e P a , s i l n i c a m i w i a -
t r o w e m i i t. p. Materyał s u r o w y podaje 8 dźw i gów e l e k t r y c z n y c h . 
K o k s o w n i a dos ta rc za d z i enn i e 550 t k o k s u . S t a l o w n i a p o s i a d a d w a 
piece S i e m e n s - M a r t i n ' a , mieszczące po 35 t, c z t e ry g r u s z k i p r z e r ab i a ­
jące po 25 t, d w a mieszacze po 550 t, wreszc i e różne piece pomocn i c z e 
do t op i en ia , wyżarzania i t.^p. W a l c o w n i e różne, n a w r o t n e i zwykłe , 
podwójne i potrójne; każda pos i ada swój s i l n i k własny. 

S t a l o w n i a w Ąnnen p o s i a d a d w a piece S i e m e n s - M a r t i n ' a o po­
jemności ogólnej 40 t, d w a piece t y g l o w e po 100 t y g l i z m a s z y n a m i 
do obsługi, p i e c a m i n a g r z e w a l n y m i i t. p., wreszc i e walcownię. 

W zakładach „Grusonwerk" w M a g d e b u r g - B u c k a u , o obszarze 
30,2 ha, w y r a b i a n e są o d l e w y t w a r d e żelazne (np. pancerze) , oraz w od ­
d z i e l n y m oddz ia l e — sta l bardzo t w a r d a , n a młyny k u l k o w e , miaż-
dżarki i t. p . 

D o k i „Germania", w r a z z w a r s z t a t a m i , składami i t. p . mają 
23,8 ha obsza ru . Z s i e d m i u h a l , 120—192 m długich i 2 7 - 3 0 m sze­
r o k i c h , c z t e r y zbudowane są z żelaza i szkła; w jedne j z n i c h b u d o ­
wać można jednocześnie 5 — 6 torpedowców, lecz h a l a największa, 
0 obszarze 1,8 ha, mieści w a r s z t a t y , wykończalnie i t. p. Tę całość 
wspaniałą dopełnia dział b u d o w y i próbowania silników p a r o w y c h 
1 kotłów, o d l e w n i a żelaza obsługiwana przez d w a p iece k u p o l o w e o w y ­
dajności 14 ż/godz., wreszc i e k o t l a r n i a , w której pow i e t r z e ściśnione 
i w o d a pod p a r c i e m stanowią siłę czynną. 

Zakłady K r u p p ' a zatrudniają ogółem 65000 osób (w tej l i c z b i e 
5700 inżynierów, techników i urzędników a d m i n i s t r a c y j n y c h ) . D l a 
pracowników t y c h z b u d o w a n o ko l on i e r obo tn i c z e złożone z domów 
i domków m i e s z k a l n y c h z z a b u d o w a n i a m i gospodarczemi i t. p., s zp i t a ­
le , ap t ek i , p o g o t o w i a r a t u n k o w e , s c h r o n i s k a d l a starców i inwal idów, 
szkoły początkowe, szkoły przemysłowe d l a dorosłych, b i b l i o t e k i , c z y ­
t e ln i e , k a s y oszczędności i t. p. — sk. — 

(Tłie Engineer, Na 2667 i 2668 i Z. f. Eisenhuttenw. z. 3 r. b.). 
Bogactwa kopalne Grecyl . W y d o b y w a n i e ciał k o p a l n y c h w G r e -

c y i w o s t a t n i c h czasach z n a c z n i e się zwiększyło. K o p a l n i a ołowiu L a u -
r i u m z n a n a już była w starożytności. G r e c k i e k o p a l n i e żelaza, znane 
ze swego ubóstwa i znaczne j zawartości fos foru, dzięki postępom 
w techn ice , zyskują obecn ie coraz więcej z b y t u , zwłaszcza wobec r o ­
snącego zapo t r z ebowan ia , z odbiorców zaś przeważają f r anenz i i a n ­
g l i c y ; N i e m c y mają zabezp ieczone p o z y s k a n i e części r u d ołowiu, c y n ­
k u i żelazno-niklowych, j a k o też m a g n e z y t u surowego i pa lonego . 

(D. p. I. Na 27, s t r . 0 X 1 1 1 ) . sk. 

Konkurs międzynarodowy na projekt mostu drogowego na 
rz. Norr w Sztokholmie, mającego połączyć wysepkę H e l g e a n d s z u l i ­
cą D r o t t n i n g , rozp i su je zarząd m . S z t o k h o l m u . M o s t m a być w z n i e ­
s i o n y z k a m i e n i a l ub b e t o n u i l i c o w a n y g r a n i t e m . T e r m i n nadsyła­
n i a p rac : 15 g r u d n i a r. b. N a g r o d y : 7000, 4000 i 3000 k o r o n , oraz z a ­
k u p y po 1000 k o r o n z a p ro j ek t . P r o g r a m y i r y s u n k i wysy ła żądają­
c y m urząd b u d o w l a n y ( B y g g n a d s k o n t o r - S t o c k h o l m ) po nadesłaniu 
25 k o r o n . 

(Z. d. B. Ne 57 r b.). S. K. 

I 
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A R C H I T E K T U R A . 

Architekt profesor Sławomir Odrzywolski. 
Nie piszę biografi i , ani też sprawozdania, dat pełnego 

i cytat dokumentów, mam jedynie do zanotowania wiązkę 
wrażeń i uwag z powodu k i l k u znaczniejszych dzieł archi­
tektonicznych prof. SŁAWOMIRA ODRZYWOLSKIEGO, zebranych 
w reprodukcyach w zeszycie niniejszym. Profesor zna­
ny jest szerszemu ogółowi 
z pracy n a u c z y c i e l s k i e j 
w wyższej Szkole Technicz­
nej Krakowskie j , jak rów­
nież z wielkiego zamiłowa­
nia i znawstwa w badaniach 
zabytków dawnego budo­
wnic twa naszego. W kraju, 
z dobrych szkół technicz­
nych wyzutym, zasługi na­
uczycielskie prof. ODRZY­WOLSKIEGO powinny znaleźć 
szczególne uznanie, — na­
wet przed jego dziełami 
s z t u k i architektonicznej. 
Cenimy je też i szanujemy 
w uczniach jego. Uznajemy 
tę jego obowiązkowość oby­
watelską, z jaką dziel i się 
nauką własną i doświad­
czeniem z młodszą genera-
cyą naszych kolegów, sta­
nowiących wysoko uzdol­
nioną falangę przyszłości. 

Własne studya nauko­
we zdobywał poza granica­
mi kraju, lecz naukę tę 
związał z tradycyą ojczystą, 
tak też tę naukę podaje 
uczniom swoim i nie jeden 
z n i ch już dał się poznać, 
jako artysta samodzielny. 

Szkoła architektury u 
nas jest rzeczą stosunkowo 
bardzo niedawną, możnaby 
nawet powiedzieć, że jest 
nową. 

„Uczyli budować fran-
cuzi niemców", powiada 
dziejopis, „uczyli włosi bu­
dować i francuzów i niem­
ców, — nas znowu uczy l i 
niemcy i włosi. Ty lko , nie­
stety, zachodzi ta walna 
różnica, że tamtych wszyst­
k i c h uczono i nauczono, 
a nas nie nauczono wcale" . 

Gorzkie orzeczenie! wy­
powiedziane jednak z wie l ­
kiej d la kraju miłości, bo 
chcianoby widzieć ten kraj 
ukoronowanym we wszyst­
kie wawrzyny cywi l i zacy i 
i piękna najdoskonalszego. 

Były czasy zastoju i 
martwoty w sztuce i rzemio­
śle, bo „kraj cały bywał często na rumaku w polu, łany, 
ogrody leżały odłogiem, zaraza stała u domu, za progiem". 
D o m chylił się k u upadkowi. Smutno, — że jeszcze w po­
czątkach X I X wieku, władze rządowe nasze przepisywały 
stosowanie projektów normalnych przy mających się bu­
dować kościołach, albo i dla innych budowl i społecznych. 

Wzory te stosowano wedle klas, w miarę ważności bu ­
dowl i . 

To wreszcie minęło. Uc i skan i zewsząd, pod chmurneni 
nieustannie niebem, pracujemy, — a więc żyjemy. Znaleźli 
się tacy, co pod hasłem zamiłowania i odnowy zabytków 

budownictwa dawnego wy­
wołali nowe k ierunki , za­
chęcili do pracy samodziel­
nej, do usiłowań w odszu­
k iwan iu wątku motywów 
architektury rodzimej. Prof. SŁ. ODRZYWOLSKI miał udział 
w t ym ruchu, wydając pu­
blikacye: „Zamek Królew­
sk i na Wawe lu " , „Zabytki 
przemys łu artystycznego 
w Polsce", „Renesans w Po l ­
sce", „Zamek w Baranowie " 
i inne drobniejsze opisy. 

A rch i t ekc i nasi dzi­
siejsi d la studyów swoich 
mają już trochę gruntu pod 
nogami: są opisy, rysunk i , 
inwentarze i spisane dzieje 
dawnych budowl i naszych. 
W i e m y dziś, że budowle te 
są wzniesione prawie wszy­
stkie ręką i głową cudzo­
ziemców, podług wzorów 
obcych, lecz w wielu z nich 
badacze n a s i d o s t r z e g l i 
związek z twórczością miej­
scową. Odnaleziono i zano­
t o w a n o w budownictwie 
dawnych wieków objawy, 
które na naszej ziemi nabra­
ły kształtów charakterysty­
cznych — zowiemy je też 
swojskimi. 

W utworach architek­
tonicznych prof. S . ODRZY­WOLSKIEGO s p o s t r z e g a m y 
oprócz „ducha i formy no­
wej " , prócz rozwagi wiel­
kiej , właśnie tę nić, co je 
łączy z przeszłością nasze­
go budownictwa. Dzieła te, 
chociaż odziane w szaty no­
we, mają na sobie jako si­
gnum dawną logikę kon­
strukcyjną, ta zaś była zaw­
sze i będzie po wsze czasy 
duszą każdej architektury. 
Z n a m i ę s w o j s z c z y z n y 
w utworach szanownego 
profesora nie jest łatwem 
do określenia, lecz jestw n ich 
niewątpliwie. 

Ten dom Towarzystwa 
Technicznego Krakowsk ie ­
go mógłby gdzieś w R y n ­

k u , pod sznur z kamienicami autentycznemi, stanowić zu­
pełnie harmonijną całość. Dostrojenie to jest osiągniętem 
nie przez wierne odtworzenie i zastosowanie naukowo wy-
studyowanych szczegółów, zaczerpniętych z epok najwła­
ściwszych. Przeciwnie, szczegóły te w utworach S. ODRZY­WOLSKIEGO są nowe, pomyślane oryginalnie; pozostała je-

D o m Tow. Techn. w Krakowie . R rch . prof. S . Odrzywo lsk i w Krakowie . 
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dynie nienaruszoną log ika architektury, i ona 
to daje utworom t y m wyraz, mający czucie 
z twórczością dawną. 

Pamiętam też wrażenie, jakie czynił na 
rzeczoznawcach projekt kościoła Św. Elżbiety 
na konkursie architektonicznym we Lwowie 
(str. 385). Od pierwszego rzutu oka widziało 
się, że się ma przed oczami utwór pierwszo­
rzędnej wartości. Nadzwyczajna powaga, zu­
pełno opanowanie przedmiotu, prostota w zdo­
bnictwie — żadnego nieład a i rozczochrania, 
ani w l in iach, an i w masach. Projekt ten powa­
gą, ugrupowaniem mas i obrobieniem był im­
ponującym. Trudno było odeń oczu oderwać. 
Chw i l am i zdało m i się, że kościół ten już wy­
budowany — stoi na placu. Nie było tam nic 
do odrzucenia, do przekreślenia, do zmiany! 
N ie można go było nie uznać. 

N a zarzuty, ODRZYWOLSKI umiał zawsze 
odpowiedzieć nowem zwycięztwem na kon­
kursie. 

To, co powiedziałem o Domu Techników, 
daje się w całości zastosować i do projektu 
Ratusza Krakowskiego (por. str. 383-4), z tą 
wszakże różnicą, że w projekcie Ratusza autor 
bardziej stosował się do motywów X V I i X V I I 
stuleci. 

U w a g i moje nad tak obfitą i owocną dzia­
łalnością profesora ODRZYWOLSKIEGO, któremu 
jeszcze ani wiek, ani duży zasób sił i zdrowia 
nie dają prawa do spoczynku, zakończę wy l i ­
czeniem znanych m i jego prac architektonicz- Przekrój domu Tow. Tech. w Krakowie 
nych, prócz wyżej tu już wymienionych. Są to 
projekty większego znaczenia, jak: pro­
jekt konkursowy K a s y Oszczędności w e 
Lwow ie i projekt, również konkurso­
wy, na teatr krakowsk i . Pro jekty te, 
jako wybitne na konkursach, zostały 
nagrodzone. Oprócz domów prywat­
nych mniej lub więcej znacznych roz­
miarów, profesor dokonał restauracyi 
kościoła w Bieczu, odnowienia kate­
dry na Wawe lu , przy którem wiele lat 
w nadzwyczajnem natężeniu sił i du ­
cha przepracował zaszczytnie. W y b u ­
dował też kościoły nowe, takie, j ak 
w Albigowej , Mrow l i , Markowej , w Ró­
wnem pod Duklą i w Rabce (por. 
tabl . X X ) . Podług jego rysunków i pod 
jego dyrekcyą wzniesiono Szkołę Po l ­
ską w Białej. Dał też projekt Szkoły 
Techniczno-Przemysłowej d la K r a k o ­
wa (por. tabl. X I X ) . 

Ten niedokładny i może nazbyt 
powierzchowny przegląd zasług na po­
l u sz tuki architektonicznej i obywatel­
skiej szanownego profesora zakończę 
serdecznem życzeniem: daj Boże tak 
dalej, ciągle wyżej! 

Józef Dziekoński, bud. 

Rrch . prof. S. Odrzywo lsk i w Krakowie . 

Dom Towarzystwa Technicznego 
w Krakowie. 

( Tab l . X V I I I i X I X i 4 r y s . w tekście). 

D o m Krakowskiego Towarzystwa 
Technicznego — ta trzecia placówka 
społeczna, zdobyta przez zjednoczoną R Z I J t przyziemia. 
Technikę Polską (Warszawa, Kraków, 
Lwów) — aczkolwiek niewielki rozmiarami, bo ty lko 13,85 m 
f rontu mierzący, przedstawia się niezwykle pięknie i intere­
sująco. Budow la trzymana wewnątrz i zewnątrz w sty lu po­
ważnym, zwraca uwagę estetycznie i zajmująco pomyślanem 
licem, co zresztą cechuje wszystkie dzieła prof. S. ODRZY-

Rzut piętra II-go. 

WOLSKIEGO. Przyziemie, zaznaczone wie lk iem oknem łuko­
wem, zajęte jest przez stałą wystawę budowlaną. W i e l ka 
sala wystawowa na parterze, wysokości 6 m, łączy się schoda­
m i z podziemiem i półpiętrzem, mieszczącemi dalsze sale oraz 
biura wystawowe; tamże znajduje się mieszkanie stróża. 
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W ie lka i jasna sień prowadzi do równie dobrze oświetlonej 
i gustownej k l a tk i schodowej. Pierwsze piętro, przeznaczone 
na biuro bankowe, zajmuje obecnie krakowskie Towarzystwo 
Zaliczkowe, piętro zaś drugie przeznaczone jest na loka l To­
warzystwa Technicznego. T u znajduje się obszerna sala ze­
brań, zaznaczona na elewacyi olbrzymiem potrój nem oknem 
łukowem a mierząsa, 90 m 2 , z galeryą i balkonem, z którego 
roztacza się widok na piękne dzielnice krakowskie. Z po­
mieszczeniami w głębi domu łączy salę posiedzeń małe foyer, 
z którego wychodzi się w jedną stronę przez szatnię na scho­
dy główne, w drugą do sali bibliotecznej; z niej prowadzi 
wyjście na schody tylne. Pokoje służbowe i inne pomieszcze­
nia niezbędne dopełniają całości lokalu. Kręcone schodki pro­
wadzą z szatni na I I I piętro, mieszczące dwa pokoje na zebra­
n ia towarzyskie. 

Pomysł gmachu dla Tow. Technicznego był przedmio­
tem konkursu, rozpisanego wśród członków rzeczonego To­

warzystwa w zimie r. 1904/5, na którym to konkursie pierw­
szą nagrodę otrzymała jedna z dwóch prac prof. ODRZYWOL­SKIEGO. Pr z y opracowywaniu planów budowy według nagro­
dzonego pomysłu, uwzględniono rozkład wewnętrzny pomy­
słu drugiego, który, według zdania komitetu budowlanego, 
ściśle odpowiadał potrzebom Towarzystwa. 

E lewacya domu, o charakterze monumentalnym, wyko­
nana też została w odpowiednich materyałach. Dolną część 
ciosową wykonano z piaskowca, do l icowania ścian użyto ce­
gły białej, do rzeźb zaś, wykonanych przez prof. J . RASZKĘ— 
kamienia pińczowskiego. 

D o m ten, urządzony wygodnie i gustownie, ogrzany 
centralnie i oświetlony elektrycznością, sprawia najkorzy­
stniejsze wrażenie i jest pod każdym względem godną siedzi­
bą dla Towarzystwa, jako jednego z ognisk społecznego i za­
wodowego życia techników polskich. 

Vivat, floreat, crescal1 K. B. 

P r o j e k t ratusza w K r a k o w i e . 
(Z 3 -ma r y s u n k a m i w tekście). 

Projekt ratusza w Krakowie . 

N a pamiętnym dla sztuki naszej konkursie ratusza 
w Krakowie* ) , rozpisanym wśród architektów polskich przez 
gminę tego miasta na d. 1 stycznia 1904 r., z pośród 24 po-

>) P o r . Przegl. Techn. z r. 1903 JV» 37, s tr . 547, oraz z r. 1904: 
JVs 6 str . 79 i JNft 8 str . 105 i t a b l . V I I - X I I . 

Rrchitekt prof. S . Odrzywo lsk i w Krakowie . 

ważnych prac nadesłanych— projekt arch. S. ODRZYWOLSKIE­
GO, acz otrzymał jedną z dwóch równorzędnych nagród dru­
g ich (pierwszej nie rozdano), znakomicie się wyróżniał, prócz 
celowości rozkładu poziomego, swoim wysoce artystycznym 
układem pionowym. 

Ratusz projektowany był na części placu Św. Ducha na -
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przeciwko teatru miejskiego; nowy gmach miał 
objąć wszystkie działy administracyi miejskiej, 
rozrzucone dziś w dawnym pałacu Wielopolskich, 
w pałacu Larysza i po różnych budynkach śród­
mieścia. Trzypiętrowy gmach miał być zaprojek­
towany z uwzględnieniem dodatniego ugrupowa­
n ia na rzeczonym bardzo szczupłym terenie, 
w harmoni jnym zespole z teatrem i kościołem 
Św. Ducha. Nadto nielada trudnością zadania by­
ły szczupłe fundusze, w granicach których wypa­
dało projektować gmach pomnikowy, godny sto­
łecznego miasta o wielkiej historycznej prze­
szłości. 

Oddzieliwszy w kompozycyi swojej pozio­
mej, jak i pionowej, nader umiejętnie część urzę-

Projekt ratusza w Krakowie 

Rzut przyziemia. 

Projekt ratusza w Krakowie . Rzut I-go piętra. 

dową od reprezentacyjnej, autor dał nam w dziele 
swem wzór rozwiązania podobnych zadań. Szcze­
góły konstrukcyjne w rzutach, powiązane z ar-
chitektoniką, stosowane z głęboką wiedzą średnio-
wieczczyzny i w godny sposób modernizowane, 
podnoszą pracę tę do wysokości rzadkich w sztu­
ce naszej zjawisk. Dość wymienić: wejście główne 
pod strzelistą, piękną wieżą, perspektywa arkad 
ze schodami w końcu, dziedziniec i całość układu 
pionowego. 

Sprawa budowy ratusza poszła atol i w od-
włokę. 

K o ś c i ó ł parafialny w Rabce. 
( Tab l . X X i 2 r y s . w tekście). 

Parafia R a b k i , tyle cenionego w Polsce miejsca kąpielo­
wego, z biegiem czasu tak się rozrosła, że już dawno nie wy­
starczał jej kościółek drewniany z w. X V I - g o , — postanowil i 
przeto parafianie rabczańscy wznieść nową świątynię mu­
rowaną. Rozmiary nowego kościoła, w porównaniu z dawnym 
o wiele większe, nie pozwoliły, niestety, użyć pod budowę 

i f H U 1 ) 1 1 1 

Rzut kościoła w Rabce. 

dawnego cmentarza kościelnego i potrzeba było uciec się do 
zajęcia części g runtu plebańskiego. 

Rozkład i architekturę kościoła uwidoczniają rysunk i ; 
do wykonania ścian użyto dobrej cegły żywieckiej, a do coko­
łu piaskowca z okolicy. Również do szczytu portalu, do ko lu -
mien portalu babieńca, do słupów chórowych, jak i do gzym­
sów wieży, oraz częściowo gzymsów samego kościoła, użyto 
kamienia ciosowego. 

Wieża, sygnatura i babieniec kryte są miedzią, sam ko­
ściół — dachówką. 

Przekrój poprzeczny kościoła w Rabce. 

Cały kościół z murem, okalającym cmentarz i z dobudo­
wanym do niego składem, wzniesiony według planów i pod 
kierownictwem arch. S. ODBZYWOLSKIEGO, kosztował, bez wy­
posażenia wewnętrznego, około GO 000 rub., co na kościół 
o tak znacznych wjmiiarach i monumentalnem wykonaniu 
uważać należy za sumę bardzo umiarkowaną. 
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Projekt konkursowy kościoła Sw. Elżbiety we Lwowie. 
(Z 2-ma rys . w tekście). 

N a konkurs architektoniczny tego kościoła *) nadesłano 

swego czasu 19 prac, z których praca reprodukowana arch. 

prof. S. ODRZYWOLSKIEGO otrzymała nagrodę pierwszą. 

Kościół projektowany na placu, położonym na narożni­

k u pomiędzy ul icami Leona Sapiehy i Gródecką, przeznaczo­

ny był na 2200 ludz i . Kosz t budowy miał wynosić 270 000 rb. 

( 

Rzut kościoła Św. Elżbiety we Lwowie . 

Przednia część kościoła pomyśla­

na była jako budowa wiatowa (halo­

wa). Część presbyteryalna posiadała­

by nawy boczne niższe, z wieńcem 

dotykających kaplic. Wykonanie za­

mierzone było z cegły, z użyciem do 

cokołu i wszelkich części profilowa­

nych i ornamentowanych kamienia 

ciosowego. 

Po zadecydowaniu przez sąd kon­

kursowy, że żaden z projektów do 

budowy się nie nadaje, wśród laurea­

tów konkursu tego: S . ODRZYWOLSKIE­
GO (nagr. I ) , T . TALOWSKIEGO (nagr. I ) , 

T . STRYJEŃSKIEGO i F . MĄCZYŃSKIE-
GO (nagr. I I ) , rozpisano konkurs po­

wtórny; pierwszy z wymienionych kon­

kurentów z braku czasu, udz ia łu 

w konkursie nie wziął; z 2-ch pro­

jektów ubiegających się — pierwszeń­

stwo oddano projektowi prof. T . TA­

LOWSKIEGO, który też kościół ten obec­

nie wznosi. 

Widok perspektywiczny kościoła Św. Elżbiety we Lwowie . Rrch . S. Odrzywo lsk i w Krakowie . 

i) P o r . Przegl. Techn. z r. 1902 Na 19 str . 227 oraz z r . 1903: H 21 str . 305 i t a b l . X X I I I — X X V i Na 25_st r . 367. 
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Projekt państwowej szkoły przemysłowej w Krakowie. 
( Tab l . X I X i 2 r y s . w tekście). 

Nowe gmachy szkoły prze­
mysłowej w Krakowie , zaprojek­
towane przez arch. S . ODRZYWOL­
SKIEGO, mają obejmować: budy­
nek główny, laboratoryum che­
miczne i warsztaty mechaniczne. 

Podane 2 rysy poziome i w i ­
dok perspektywiczny przedsta­
wiają budynek główny, mający 
pomieścić: zarząd szkoły, miesz­
kanie dyrektora, sale rysunkowe 
i wykładowe z gabinetami i zbio­
rami , z wyjątkiem należąc}'ch do 
wydziału chemicznego, bibliote­
kę z czytelnią oraz mieszkanie R z u t przyz iemia szkoły przemysłowej w Krakowie . R rch . S. Odrzywo lsk i w Krakowie , 

służby. 

N a lewo skrzydła głównego 
widać parterowy budynek war­
sztatowy (tabl. X I X ) . 

Osobny budynek chemii ma 
pomieścić, oprócz właściwego wy­
działu chemicznego, sale i praco­
wnie stacyi doświadczalnej d la 
przemysłu fermentacyjnego i naf­
towego. 

Obszerny plac o powierzch­
n i około 12 000 m2, ofiarowany 
rządowi przez gminę pod budo­
wę szkoły przemysłowej, daje 
możność znacznego jej rozszerze­
n ia w przyszłości. Rzut piętra I-go szkoły przemysłowej w Krakowie . Hrch . S. Odrzywo l sk i w Krakowie . 

Pomnik narodowy króla Wiktora Emanuela II w Rzymie. 

Dwadzieśc ia d w a l a t a minęło o d rozpoczę­
c i a p r a c p r z y w z n o s z e n i u p o m n i k a t ego . Około 
3 0 0 0 0 m3 m a r m u r u s p o t r z e b o w a n o n a tego o l ­
b r z y m a , który d u m n i e n a d R z y m e m panować bę ­
d z i e . Z w i e l u punktów w i e c z n e g o m i a s t a rysują 
się m a j e s t a t y c z n e k o n t u r y tej b u d o w l i , a w i d o k 
z najwyższego t a r a s u s a m e g o p o m n i k a przewyż­
s z a rozległością i wspaniałością pano ranry z M o n t e 
P i n c i o i z kopuły Św . P i o t r a . M o m u m e n t t en , ze 
wzg l ędu n a s w e r o z m i a r y i wspaniałość, będz ie 
g o d n y m następcą w i e k o p o m n y c h dzieł starożyt­
ne j R o m y , a z a i n t e r e s o w a n i e , j a k i e b u d z i w c a ­
l e m państwie, leży w t e m , iż będzie on j e d n o c z e ­
śnie pamiątką z j e d n o c z e n i a W ł o c h i j e d n y m z n a j ­
większych pomników w świecie . 

Patrząc n a teraźniejszy s t a n robót, n a s u w a 
się p3 r tan ie , k iedyż b u d o w l a ukończona będz ie ? 
Optymiści wyznaczają j e j t e r m i n n a r . 1 9 1 1 , 
t. j . n a 5 0 - l e t n i j u b i l e u s z ogłoszenia R z y m u s to ­
licą z j ednoc zonego k r a j u , l e c z , jeże l i p r z y j m i e m y 
p o d uwagę , iż d o t y c h c z a s z a l e d w i e połowa robót 
została wykonaną i że d l a siedemdziesięciu g r u p 
p l a s t y c z n y c h , mających zdobić p o m n i k , j e s z c z e n i e w y z n a c z o n o w y ­
konawców — n i e w i a r o g o d n e m się w y d a j e , a b y r z e c z t a n a r . 1 9 1 1 
w3'koóczoną być mogła. 

(Z 3 -ma r y s u n k a m i w tekście). 

P lan sytuacyjny pomnika 

B u d o w l a t a pochłonęła d o t y c h c z a s 2 0 m i l . 
l i rów i n a tyleż oceniają k o s z t a j e j wykończenia. 
M o d e l e d e t a l i a r c h i t e k t o n i c z n y c h kosztowały 
1 m i l . l irów, około 4 m i l . z a k u p i rozbiórka z n a j ­
dujących się n a p l a c u budynków, około 4 m i l . 
t k w i w ko l o sa ln3 r ch f u n d a m e n t a c h . Uprzątnięc ie 
p l a c u n a K a p i t o l u , g d z i e miał stanąć p o m n i k , zaję­
ło t r z y l a t a , tyleż r o b o t y , poprzedzające r o zpo ­
częcie b u d o w y . P r o g r a m robót przy jmował g r u n t 
wzgórza k a p i t o l i j s k i e g o za s k a l i s t y , tymczasem 
zna l e z i ono s y p k i p i a s e k . O d s t r o n y w s c h o d n i e j 
zna l e z i ono starożytne m u r y K a p i t o l u . T e o s t a tn i e 
ze w z g l ę d ó w a r c h e o l o g i c z n y c h z o s t a w i o n o n i e ­
tknięte, co pociągnęło za sobą całkowitą zmianę 
p r o j e k t u . W niektórych m i e j s c a c h d l a osiągnię­
c i a stałego g r u n t u k o p a n o do głębokości 1 6 w n i ­
żej p o z i o m u P i a z z a V e n e z i a . 

P o d c z a s ośmioletnich przygotowań, twórca 
p r o j e k t u , w y b i t n y a r c h i t e k t h r . GIUSEPPE SAC-CONI, przedsięwziął niektóre z m i a n y , zwłaszcza 
w m o n u m e n t a l n y c h s c h o d a c h . Stosując się d o 
z m i a n t y c h , rzeźbiarz CHIARADIA wykonał d l a 

figury k o n n e j króla k i l k a m o d e l i , l e c z o s t a t n i . przj ' jęty do w y k o n a ­
n i a , został po śmierci a u t o r a wykończony p r z e z s amego rzeźbiarza. 
M o d e l p o m n i k a w s k a l i 1 : 2 0 wed ług o s t a t n i c h z m i a n SACCONI'EGO 
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Widok perspektywiczny pomnika. 

z n a j d o w a ł się n a p o ­
wsze chne j w y s t a w i e me -
dyolańskie j , g d z i e został 
z n i s z c z o n y p r z e z pamięt­
n y pożar w d . 3 s i e r ­
p n i a r . z. 

N i e p o d o b n a t w i e r ­
dz ić , że myśl SACCO-NI'EGO, wyrażona w os ta ­
t n i m j e go m o d e l u , z o s t a ­
n i e dokładnie p r z e p r o w a ­
d z o n a , gdy ż po śmierci 
j e g o (w r . 1 9 0 6 ) , dozór 
n a d r o b o t a m i został po ­
w i e r z o n y państwowej k o ­
m i s y i złożonej z a r c h i t e k ­tów: KOCHA, MANFRE-DI'EGO, i PIAOENTINI'E-
GO, którym b r a t zmarłe­go hr. GOFFREDO SACCO­
NI z a r z u c a odstępstwa o d 
oryginału os ta t ec znego . 
W y s t ą p i ł on n a w e t sądo­
w n i e , żądając z b u r z e n i a 
o d p o w i e d n i c h części, l e c z 
w i e l c e interesujący t e n 
proces został n i e d a w n o 
znów o d r o c z o n y . 

M i e j s c e d l a p o m n i ­
k a w y b r a n o p i e r w s z o ­
rzędne: w z n o s i się on n a 
północnej s t r o n i e wzgórza k a p i t o l i j s k i e g o i za jmuje powierzchnię 
1 6 0 0 0 m 2 , p r z y największej szerokości 1 4 0 ni i największej d ługo­
ści 1 4 7 m. Oś główna t e r e n u , n a którym w z n o s i się p o m n i k , leży 
w przedłużeniu głównej a r t e r y i R z y m u C o r s o U m b e r t o I , z którego 
też można objąć o k i e m całą tę budowlę . D l a osiągnięcia tej i m p o n u ­
jące j p e r s p e k t y w y przedsięwzięto w i e l e robót: z b u r z o n e o d w s c h o d ­
n ie j s t r o n y p l a c u d o m y ustąpiły m i e j s c a o l b r z y m i e m u g m a c h o w i , o d ­
powiadającemu l i c e m P a l a z z o V e n e z i a . Pa łacyk S a n M a r c o , z n a j ­
dujący się w południowym kącie t ego os ta tn i e go , został z bu r zon j -
i z n o w u o d t w o r z o n y w i n n e m m i e j s c u . Kośc ió ł S . M a r i a i n A r a c o e l i 
znikł z a kolumnadą p o m n i k a , a połą­
c z o n y z n i m k l a s z t o r Franciszkanów 
został z b u r z o n y , c z e m u uległ również 
n i e w i e l k i kościółek, położony o d z a ­
c h o d u . O d w s c h o d n i e j s t r o n y zostało 
z b u r z o n y c h kilkanaście domów, ustę­
pując m i e j s c a d l a przedłużenia u l i c y 
C a v o u r ' a , biegnącej z l ewe j s t r on\ ' 
p o m n i k a . U l i c a biegnąca z p r a w e j 
s t r o n y p r o w a d z i n a P i a z z a A r a c o e l i 
o b o k schodów prowadząc3'ck n a K a ­
p i t o l . N a najniższą platformę p o m n i ­
k a , położoną 9 m n a d P i a z z a V e n e -
z i a , prowadzą wspaniałe 4 0 - m e t r o -
we j szerokości s c h o d y po os i g łówne j . 
N i e l i c z n e s c h o d y , stanowiące p r ze ­
dłużenie w t y m s a m y m k i e r u n k u , 
prowadzą do o g r o d z e n i a p o d s t a w y 
s t a t u y W i k t o r a E m a n u e l a I I ; płasko­
rzeźba n a o g r o d z e n i u wyobrażać bę­
d z i e alegoryczną postać R o m y w oto­
c z e n i u zasłużonych d l a n ie j mężów, 
poczynając o d R o m u l u s a , kończąc n a 
C a v o u r ' z e i M a z z i n f m . S c h o d y n a 
p r a w o i n a l e w o wiodą do p ropyde i , 

których sa le p r z e znac zone są n a z b i o r y h i s t o r y c z n e . S a l e te są 
połączone z o l b r z y m i e m p o m i e s z c z e n i e m p o d górną platformą. 
D a l s z e s c h o d y , biegnąc po o b u s t r o n a c h cokołu s t a t u y , p r o w a ­
dzą n a górną platformę 2 7 , 5 m n a d p o z i o m e m P i a z z a V e n e z z i a . 
Główna część p o m n i k a ( p ropy l e j e i p o d s t a w a s t a tuy ) leżą j e s zc ze 
o 9 , 5 m w y ż e j . N a t y l n e j s t r o n i e s t y l o b a t u g łównej h a l i , p o d t r z y ­
m y w a n e j p r z e z 3 2 o l b r z y m i e k o l u m n y z b ia łego m a r m u r u k a r a r y j -

Rzut pomnika. 

Rrch . f G . hr. Sacconi w Rzymie . 

s k i e g o , będą w o b r a z a c h m o z a j k o w j r c h wyobrażone b i t w y e p o k o w e , 
oświetlane w i e c z o r e m r e f l e k t o r a m i z P a l a z z o Y e n e z i a i p r z e c i w l e ­
głych domów. I n n e ściany będą o z d o b i o n e płaskorzeźbami i m a l o w i ­
dłami n a najpiękniejszj^m białym m a r m u r z e . P o k r y c i e s t y l o b a t u t w o ­
r z y trzecią platformę n a w3Tsokości 6 4 m n a d p o z i o m e m ul ic } ' , z k tó­
rej to o t w i e r a się najpiękniejsz3' i n a j r o z l e g l e j s z y w i d o k n a R z 3 - m 
i o k o l i c e . N a st3 ' lobat , t. j . do g łównej h a l i można się dostać r ów­
nież p r z e z wewnętrzne schod3 ' l u b zapomocą podnośnic3\ Urządzone 
będzie również połączenie t u n e l o w e g łównego s t3 ' l oba tu z p l a c e m 
K a p i t o l u . Oprócz konne j s t a t u y króla, zdobić będą budowlę pos tac i e 

w s z y s t k i c h z n a k o m i c i ) włoskich mę­
żów s t a n u , poetów i artystów, n i e licząc 
w i e l k i e j ilości f i g u r a l e g o i y c z n c h . 
D w i e b r o n z o w e k w a d r 3 T g i będą w ień­
czyć p rop i l e j e , p r z e d którymi stoją 
k o l u m n 3 7 z b o g i n i a m i zwyc i ę z tw n a 
szcz3 7 c ie . Ośmiu znakomi t3 "ch mężów 
s i e d z i p r z e d cokołem s t3 ' l oba tu , s i e d m -
naście biustów u s t a w i o n y c h będz ie 
między k o l u m n a m i h a l i i szesnaście 
f i g u r zdobić mają at tykę. P r z y obec ­
n y m s tan i e robót t r u d n o j e s t w3-po-
wiedz ieć zdan i e o wrażeniu j a k i e W3'-

wierać będzie całość, sądząc j e d n a k 
z m o d e l u , n i e można odmówić słu­
szności z d a n i u , j a k o b 3 r p r o p o n r y a ogól­
n a n i e była bez z a r z u t u . 

Z kół z a w o d o w y c h i p u b l i c z n o ­
ści powstawały n i e j e d n o k r o t n i e u w a ­
g i , j a k o b y całości brakło jedności 
i d e i , jakobym całość, r o z d r o b n i o n a p l a ­
s t y c z n y m i d e t a l a m i , tracić miała n a 
p o w a d z e . I n i e można się z t e m 
nie zgodzić. P r z e d e w s z 3 r s t k i e m w i e l ­
k a ilość l i g u r i g r u p s tworzon } ' ch 

ręką obcą, n i e może b3'ć należycie sharmonizowaną z samą architekturą 
a to os ta tn i e spotęgowało się bez wątpienia p r z e z śmierć SACCONI'EGO. 

I choćby w s z y s t k i e te z a r z u t y by ł y u s p r a w i e d l i w i o n e , to j e d ­
n a k dzieło to , imponujące sw3 r m o g r o m e m i promieniejące białością 
marmurów, s tan i e się dumą i radością w 3 ' z w o l o n y c h z n i e w o l i d u ­
c h a , odradzając3'ch się i z j e d n o c z o n y c h W ł o c h . 

Echv. Eb. 

Rrch . f 6 . hr. Sacconi w Rzymie . 
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Nowości techniczne w zakresie budownictwa. 

Składane zasłony do elementów ogrzewania 
centralnego. 

(Z 3 -ma r y s u n k a m i w tekście). 

Skonstruowane przez arch. ROHMA w Norymberdze skła 
dane zasłony do radyatorów rozwiązują dodatnio, jak się zda 
je, to trudne zadanie z dziedziny dekoracyi wewnętrznej 
Wiadomo, że rury w ogrzewaniu parowem lub wodnem, pie 
c y k i gazowe i t. p. przyrządy, nie 
przykryte odpowiednio, są mimo 
racyonalnego założenia, zbiorni­
kam i kurzu , a przez swój sztywny 
i zgoła obcy dla pomieszczenia 
mieszkalnego wygląd, stanowią 
rażący dysonans z resztą urządze­
nia . Wśród wielu innych mniej 
odpowiednich wynalazków, wspo­

mniane zasłony pozwalają przez dobór materyału i formy otrzy­
mać piękny i zupełnie celowy sprzęt. Są one tak pomyślane, że 
złożenie ich w pokoju i rozebranie w celu przeniesienia lub oku­
rzania nie stanowi żadnej trudności i może być z łatwością 
wykonane przez służbę domową. Główne zalety tych zasłon 
sprowadzają się do następującego: są one zupełnie hygienicz-
ne, umożliwiają utrzymywanie w zupełnej czystości tak sa­
mej zasłony, jak i pieca, k u czemu głównie się przyczyniają 

ruchome i ch części; są one niezwy­
kle wygodne, gdyż specyalne opa­
tentowane spinacze pozwalają na 
prędkie, łatwe i nie wywołujące 
kurzu składanie ich i rozbieranie; 
stanowią one oddzielną część od 
pieca, a przez umieszczenie otwo­
rów (do dopływu powietrza z i ­
mnego i do oddawania go ogrza-

m 

R y s . 1. 

R y s . 2. 

nem) w odpowiednich miejscach powiększają 
ciąg i wpływają na równomierniejsze rozdzie­
lanie ciepła. Zamieszczone rys. 2 i 3 wyo­
brażają zasłony R6HM'A, wykonane z mate­
ryałów następujących: krata mosiężna w opra­
wie marmurowej (sztucznej lub naturalnej), 
rys. 1: metal, drzewo i płytki terrakotowe. 

r. R y s . 3. 

K O N K U R S Y . 
Rozstrzygnięcie konkursu pomysłów urny d l a prochów 

h e t m a n a Żó łk iewsk iego , który to k o n k u r s r o z p i s a n j ' został p r z e z g r o ­

no konserwatorów G a l i c y i w s c h o d n i e j , dało następujące w y n i k i : n a ­

grodę pierwszą p r z y z n a n o p r a c y a r c h . ST. NOAKOWSKIEGO W M o ­

s k w i e , nagrodę drugą pomysłowi a r c h . Z . HARLANDA w e L w o w i e . 

Sprostowanie. W wiadomości nasze j w NJo 2 5 n a s t r . 3 2 4 
o rozstrzygnięciu k o n k u r s u n a g m a c h sądów w So f i i , my T ln i e p o d a n e 
zostało n a z w i s k o a r c h . E . BERTHAUD, którego d w i e p r a c e (wspólnie 
z a r c h . GIRETTE) zdoby ły n a g r o d y , a który s w e g o c za su w k o n k u r ­
s ie I X - y m D e l e g a c y i A r c h i t e k t o n i c z n e j n a dwór w R a s z k o w i e , w r a z 
z a r c h . A . GRAYIER, otrzymał nagrodę drugą. 

Kalendarz terminowy bieżących konkursów architektonicznych. 

K t o rozp isu je Treść z a d a n i a 
T e r m i n 

nadesłania 
R o d z a j k o n k u r s u N a g r o d y U w a g i 

K o m i t e t W y s t a w y w W a ­
d o w i c a c h 

R a d a h r a b s t w a L o n d y ń ­
sk i ego 

T o w . upiększenia m . K r a ­
k o w a . 

Rząd Argentyński 

M a g i s t r a t m . L w o w a 

Z a b u d o w a n i a gospodar­
cze 

R a t u s z m . L o n d y n u 

B u d k i n a sprzedaż w o ­
d y sodowe j . 

P o m n i k w y z w o l e n i a 

R e k o n s t r u k c y a r a tus za 
l w o w s k i e g o 

10 s i e r p n i a r. b. 

27 s i e r p n i a r . b. 

30 s i e r p n i a r. b . 

1 września r. b . 

31 g r u d n i a r. b. 

D l a architektów p o l s k i c h 

Międzynarodowy 

D l a sił p o l s k i c h 

Międzynarodowy 

D l a architektów p o l s k i c h 

300 i 200 k o r o n 

3 n a g r o d y po 100 k o r . 

25000 r b . 

6000, 4000 1 2500 k o r o n . 
Z a k u p y po 1000 k o r . 

P o r . N& 23 P . T . r. b 

P o r . Nł 17 P . T . r. b. 

P o r . Na 27 P . T . r . b . 

P o r . Na 28 P . T . r. b . 

P o r . Na 24 P . T . r. b . 

W y d a w c a M a u r y c y W o r t m a n . R e d a k t o r odp . Jakób H e i l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , Włodzimierska N i 3 ( G m a c h S t o w a r z y s z e n i a Techników) . 


	pt1907 - 0397
	pt1907 - 0398
	pt1907 - 0399
	pt1907 - 0400
	pt1907 - 0401
	pt1907 - 0402
	pt1907 - 0403
	pt1907 - 0404
	pt1907 - 0405
	pt1907 - 0406
	pt1907 - 0407
	pt1907 - 0408
	pt1907 - 0409
	pt1907 - 0410
	pt1907 - 0411
	pt1907 - 0412

